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FILM EKOLOGICZNY
W połowie grudnia ub. roku kato­

wicki Ośrodek Postępu Technicznego 
sprowadził i zaprezentował 19 filmów 
nagrodzonych na renomowanym fe: ti- 
walu filmów ekologicznych „Ekohlm 
85” w Ostrawie. Ostrawski festiwal 
ma już kilkunastoletnią historię; na 
ostatni zgłoszono ponad 200 filmów 
nakręconych na całym świecie, a ka­
towicki OPT nie po raz pierwszy zor­
ganizował pokaz nagrodzonych tam 
obrazów.

Filmów tych nie zobaczymy — na 
ezym można by poprzestać, ponieważ 
opowiadanie filmów, zwłaszcza niefa- 
bularnych, jest niemożliwe. Filmy 
przywieziono na dwa dni i zaraz po­
tem wróciły do Ostrawy. Nic nie 
wskazuje abyśmy kiedykolwiek, przy­
najmniej niektóre z nich mogli zoba­
czyć w telewizji bądź w kinach, w 
charakterze dodatków A jednak tak 
spora, jednorazowa dawka bardzo roż­
nego potraktowania wielkiego i dra­
matycznego problemu współczesnego 
świata i człowieka — zagrożenia na­
turalnego środowiska przyrodniczego — 
skłania do refleksji i porównań.

Każdy z owych 19 filmów zrealizo­
wanych w ZSRR, USA, Holandii, 
NRD, RI N, Francji, Czechosłowacji, 
Indiach i Afryce jest świadectwem — 
raportem na wybrany temat z „pakie­
tu” problemów ekologicznych. Raporty 
owe służą (wedle czytelnej w odbiorze 
intencji autorów) ukazaniu zagrożeń 
bądź prezentują, co i jak należy zro­
bić oraz co już się robi dla przeciw­
działania zagrożeniu. Otóż oglądając 
te różnorodne wycinkowe ilustracje z 
różnych regionów świata, dochodzimy

do wniosku, że sfera ekologiczna na­
szego kraju narażona jest na wszyst­
kie s prezentowanych ujemnych od­
działywań cywilizacyjnego „ostępu, 
a jednocześnie — że nasza świadomość 
niebezpieczeń tw, a co za tym idzie 
i praktyczna działalność dla ich zapo- 
bii żenią jest niewielka. Po obejrzeniu 
niektórych filmów można iiopaść w 
przygnębienie, bo uświadamiamy so­
bie, jak kosztowna jest ochrona śro­
dowiska, zwłaszcza zaś nrprawianie 
szkód już zaistniałych.

Nasza sytuacja gospodarcza wyklu­
cza możliwości, jakie mają społeczeń­
stwa znacznie bogatsze. A przecież na­
wet dla nich starania o czyste powie­
trze, wodę i ziemię oznaczają wielki 
wysiłek. Czy wynika z tego, że nie 
mamy żadnej szansy na — przynaj­
mniej — niepogarszanie sytuacji w tej 
dziedzinie? Nie oyło filmu, który by 
wprost ukazywał szansę.

Ale były dwa filmy, których prze­
słanie wydaje mi się szczególnie war­
tościowe i zarazem pod: tawowe 
Pierwszy z nich, produkcji ZSRR, naj­
wyżej oceniony na ostrawskim „Eko- 
filmie 85”, zatytułowany . Kto napra­
wi pomyłkę Demeter” traktował o hi­
storii zmagań człowieka z bagnami 
Polesia. Jest to pouczająca opowieś1 
o zadufaniu człowieka i jego wierze w 
nieograniczoną moc oraz prawo za­
właszczenia i podporządkowywania 
sobie natury. Ileż heroicznego wysiłku 
zmarnowano, aby bagna zamienić w 
stepiejące nieużytki a nieużytki prze­
kształcić w jako tako uprawną ziemię. 
Poprawianie natury to zabieg zawsze 
nader ryzykowny — chcieli zdaje się 

powiedzieć autoizy filmu — a to, co 
na krótką metę ma być postępem 
i dobrodziejstwem, okazuje się jakże 
często klęską, której skutków w cało­
ści nigdy nie uda się naprawić; zawsze 
w jakiś sposób tracą na tym człowiek 
i przyroda. D_ugi z filmów wykonany 
na zlecenie ONZ opowiada o Sałielu 
— afrykańskim pograniczu z pustyn­
nymi ooszarami Sahary. Jest to, jak 
wiadomo, obszar permanentnej suszy 
i inwazji pustyni, obszar, w którym 
człowiek walczy o przetrwanie, ale — 
jak dotąd — jest to walka w odwro­
cie. Jednak człowiek w walce z pu­
stynią nie jest bez szans, bylebjr nję 
poddawał się oraz — i to wydało mi 
się :z"zególnie cenne w tym filmie — 
aby swymi nieroztropnymi działania­
mi nie pogarszał swej sytuacji. Rolę 
symbolu takich nierozważnych działań 
przedstawionych w filmie pełni wyci­
nanie drzew z przeznaczeniem na 
sprzedaż, drzew, które są naturalną 
zaporą przed piaskiem pustyni, a tak­
że zacieniają ziemię chroniąc ją przed 
spiekotą słońca i wysuszaniem. Czło­
wiek — czy to mieszkaniec Sahelu 
czy też obywatel wysoko uprzemysło­
wionego społeczeństwa — zawsze miał 
skłonności do podcinania gałęzi, która 
daje mu oparcie. Jeśli tej skłonności 
nie oprze się, to zarowno na pograni­
czu pustyni, jak i w Warszawie czy 
Nowym Jorku czeka go klęska — za­
winiona przez niego samego.

Mimo wszystkiego co napisałem o 
wymienionych filmach, w prezentowa­
nych obrazach brakowało mi drama-
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Ludzie Śląska

WAWRZYNIEC HAJDA
- NA PRZEKÓR LOSOWI
ANDRZEJ GRAJEWSKI

Dramatyczny dla Polakow wiek XIX 
miał wielkie znaczenie dla kształtowa­
nia świadomości narodowej. Ziawisko 
to występowało nie tylko na terenach, 
gdzie Polacy podejmując walkę zbroi- 
r.ą starali się wybić na niepodległość 
Podobne procesy, chociaż w innej for­
mie i za przjezyną innych mechaniz­
mów, zachodziły również na Górnyhi 
kląsku. W ubiegłym stuleciu zoudowa- 
no tu nie tylko nowoczesny przemysł, 
lecz wykształcił się też niespotykany w 
innych regionach Polski typ robotnika. 
Robotnik ów świadomy był swego 
miejsca w społeczeństwie, umiał aK- 
tywnie uczestniczyć w życiu politycz­
nym i kulturalnym, potrafił bez szlach­
ty i inteligencji zorganizować >ię 
i stworzyć bazę materialną dla rozwo­
ju polskiego życia narodowego.

Na przełomie XIX i XX w. plebej- 
ska społeczność na Śląsku wydała ca­
ły szereg wybitnych działaczy społecz­
no-politycznych, by wymienić tylKO 
Wojciecha Korfantego, Józefa Rn«tka, 
Józefa Rymera, Jozefa Dreyzę, Jozefa 
Grzegorzka, Alfonsa Zgrzebnioka oraz 
Wawrzyńca Hajdę. Ten ostatni może 
byc uznany za symbolicznego reprezen­
tanta tego wszystkiego, co niegdyś 
o wartości i niepowtarzalności Sli «a 
stanowiło. Dzisiaj gdy tak często roz­
brzmiewa myśl, aby „zło dobrem zwv- 
co lać”, warto przypomnieć sylwetkę 
tego niewidomego górnika z Piekar, 
ktorego współcześni nazywał śląskim 
Homerem.

Wawrzyniec Hajda urodził się 8 sierp­
nia 1844 r. w Bobrownikach Sląikich 
kolo Tarnowskich Gór w rodzinie 
chłopskiej. Samouk. nigdy nie uczęsz­
czał do szkoły. Osierocony, od 14 ro­

ku życia pracował kolejno we wszyst­
kich kopalniach w pobliżu Piekar. W 
1873 r. na kop. „Helena” uległ wypad­
kowi przy pracy, w wyniku którego 
stracił wzrok. Kalectwo nie załamało 
Hajdy. W zakładzie dla ociemniałych 
we Wrocławiu nauczył się koszykar- 
stwa i w ten sposób zarabiał na 
utrzymanie swej rndziny. Jego dalsza 
droga życiowa była tragiczna — prze­
żył śmierć sześciorga dzieci, które 
umarły zaraz po narodzeniu, tylko jed­
no, Janek, dożył 6 lat. Zmarły mu 
także obie żony: Paulina i Maryna. 
Obie były nie tylko towarzyszkami je­
go życia, ale i przewodniczkami w 
świecie ciemności. Po utracie najbliż­
szych, Ha |dą opiekowała się rodzina 
Skorupow z Piekar i jego sąsiad Fran­
ci >zek Tyczka.

Obserwując niewidomego, oczekują­
cego na ulicy na czjjś pomocny gest, 
trudno go sobie wyobrazić jako dzia­
łacza społecznego, pisarza, pubkcystę, 
animatora kultury. Wydaje się, że fe­
nomen aktywności Hajdy, wypełniają­
cego te wszystkie role, miał swe źró­
dło nie tylko w niezwykłej sile woli 
i pragnieniu uczestnictwa w życiu na 
przekór złemu losowi, lecz przede 
wszystkim w wierze. Odnajdywał w 
niej Hajda siły potrzebne dla prze­
trwania tragicznych wstrząsów, stąd 
wynikała przyjmowana przez niego 
hierarchia wartości, zakładająca, że 
jeżeli jego życie ma mieć wartość, 
musi być użyteczny dla innych; że 
wartości duchowe są wyznacznikami 
wszystkich poczynań. Były to rysy 
charakterystyczne dla sposobu myśle­
nia pewnej zbiorowości Górnoślązaków. 
To oni właśnie swą codzien: lą krząta­

niną wokół spraw społecznych i naro­
dowych rozwinęli świadomość narodo­
wą, przygotowując mieszkańców Gór­
nego Śląska do podjęcia walki o nie­

podległość wówczas, gdy warunki po­
lityczne na to zezwoliły.

Głęboki patriotyzm Hajdy jest 16w- 
nież cechą zasługującą na uwagę. Na­
turalne jest przecież pytanie, co mógł 
wiedzieć o Polsce młody cbiopak spod 
Tarnowskich Gór, poddany króla Prus, 
analfabeta, przez całą młodość przeby­
wający w kręgu podobnych mu ludzi, 
których refleksja nad sobą zapewne 
wolna była od przemyśleń na temat 
przynależności narodowej. A jednak, 
mowa ojczysta, wiara, wierność oby­
czajowi oraz lektura polskiej książki 
okazały się silniejsze, aniżeli wysił­
ki pruskiej administracji, usiłującej 
zniemczyć Górny Śląsk.

Pomimo kalectwa Hajda aktywnie 
uczestniczył w pracach założonego w 
1876 r. w Piekarach Kółka Polskiego 
Sprowadzał do Piekar polskie książki 
z Poznania, Warszawy 1 Krakowa. Zor­
ganizował także zespół śpiewaczy, dla 
którego starał się o nuty i teksty pieś­
ni. Sam również układał teksty i kom­
ponował melodie. Następnie powołał 
w Kołku amatorską sekcję teatralną, 
która wystawiała sztuki lokalnych 
twórców. Jego dziełem była ponadto 
sekcja oświatowa, kształcąca wykła­
dowców i prelegentów, prowadzących 
później działalność w swoich para ■ 
fiach.

Patriotyczna praca Kółka spowodo­
wała interwencję władz pruskich; po 
roku 1884 działalność Kółka została za­
kazana. Na tym jednak represje się 
nie zakończyły. W 1885 r. Hajda wraz 
z kilkudzi ■ -ięcioma innymi osobami 
stanął przed sądem w Bytomiu, oskar­
żony o podburzanie do gwałtów. Cho­
dziło o artykuły, które opublikował w 
„Katoliku” w obronie polskich nabo­
żeństw. W końcu władze pruskie umo­
rzyły śledztwo, sprawa bowiem zaczy­
nała przybierać dla nich niekorzystny 
obrót. W relacjach naocznego świadka 
związanych z procesem wydarzeń „sam 
widok ślepca prowadzonego niby w 
procesji przez towarzyszy przez ludne 
ulice Bj tomia, aż do gmachu sądowe-
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Jan Paweł II pizemawiając na zakoń­
czenie Tygodnia Modlitw o Jedność 
Chrzęści ian w oazylice św. Pawła za 
Murami ogłosił, ze Stolica Apostolska 
podjęła konsultacje ze zwierzchnikami 
różnych Kościołów chrześcijańskich i 
przedstawicielami wielkich religii świa­
ta, aby wspólnie zorganizować w Asyżu 
Dzień Modlitwy j Pokój. Papież stwier­
dził również, że Stolica Święta pragnie 
przyczynić się do powstania światowego 
ruchu modlitwy < pokój • Z inicjaty­
wy Papieża w Niedzielę Palmową, któ­
ra v tym roku przypada 23 marca ob­
chodzony będzm I Międzynarodowy 
Dzień Młodzieży • Na wiadomość o 
tragicz ly .n pożarze w jednym z hoteli 
w New Delhi, w Który, n śmierć ponio­
sło 37 osób, a 46 zostało rannych. Pa­
pież przesłał telegram kondolencyjny 
na ręce miejscowego arcybiskupa • 
Biuro Prasowe stolicy Apostolskiej o- 
publikowaio tekst orę Izia Ojca Święte­
go na łegok oczny Światowy Dzień Srod 
ków Społecznego Przt kazu, który ob­
chodzony będzie pod hasłem: „środki 
połecznego przekazu a formacja chrze 

ścijańskiej opinii public znej” • Ojciec 
Święty przyjął rezygnację biskupa łódz­
kiego Józefa Rozwadowskiego i zwolnił 
go z obowiązk jw kierowania diecezją ze 
względu na osiągnięty wiek. Nowym 
ordynariuszem diecezji łódzkiej miano­
wany został dotychczasowy jej sufra- 
gan, bp Władysław Ziółek • 22 stycz­
nia ponió >ł śmierć w wypadku samo­
chodowym biskup gorzowski Wilhelm 
Pluta. Pogrzeb odbył się 27 stycznia w 
Gorzowie. W uroczystościach żałobnych 
uczestniczyli liczni przedstawiciele Epi­
skopatu z Prymasem Polski kard. Józe­
fem Glempem. Obszerny nekrolog za­
mieścimy w następnym numerze. Po 
śmierci bp Pluty administrai irem die­
cezji został sufragan gerrowski bp Pa­
weł Socha • W związku z nie odpo­
wiadającą prawdzie informacją Polskiej 
Agencji Prasowej jakoby Ojciec Świę­
ty miał przesłać wyrazy uznania dla 
zakończonego 19 stycznia w Warszaw? | 
Kongresu Intelektualistów oraz wypo­
wiedzią min. Urbcna, że: „idee war­
szawskiego kongresu poparł Papież Jan 
Paweł II w posłaniu wystosowanym 
przez sekretarza stanu Stolicy Apostol­
skiej”. Radio Watykańskie zostało upo­
ważnione do opublikowania treści list* 
abp. Silvestriniego do prof. Suunodol- 
skiego. Pełny tekst listu zamieszczamy 
w kronice religijnej • Episkopat Ko­
lumbii ogłosił program wizyty Jan1 Pa­
wła II w tym kraju. W dniach od 1 do 
7 lipca b. roku Papież odwiedzi !• 
miast kolumbijskich, w tym również 
Armero — miasto dotknięte w listopa­
dzie ub. roku trag.i znym w skutkach 
wvbuchem wulkanu (zginęło 25 tys. o- 
sób) • Stowarzyszenie Świeckich Pra­
cowników Watykanu pełniące rolę 
związku zawodowego zoi tało przyjęte 
do Międzynarodowej Konfederacji Wol­
nych Związków Zawodowych z siedzibą 
w Brukseli. Watykański związek zrze­
sza ponad 1800 osób • Kat< liccy bisku­
pi libańscy obrządku maronickiego wy­
dali oświadczenie, w którym stwierdza­
ją, że ich Kościół gotów jest pełnić aż 
do męczeństwa swą historyczną rolę, a- 
by doprowadzić do zjednoczenia kraju 
i zagwarantowania w nim wolności wy­
znania i działalności politycznej zgod­
nie z Kartą Praw Człowieka. Równo­
cześnie biskupi zapewniają, że Kościół 
maronicki wykorzysta wszystkie do­
stępne mu środki duchowe, moralne i 
materialne dla dobra ojczyzny • 22 sty­
cznia po raz 13 odbył się w Waszyng­
tonie doroczny marsz w obronie żyda. 
Ok. 40 tys. osób protestowało przeciwko 
ustawie zezwalające’ na usuwanie cią­
ży. Prezydent Ronald Reagan na spot­
kaniu z przed: tawicielami ruchu na 
rzecz życia stwierdził, że się • 
uchylenie ustawy z roku 1973, ł 5ra w 
całych Stanach uś..rier 'iła już 18 min 
istnień’ ludzkich • Stowarzyszenie Ro­
dziców Katolickich w Kenii złożyło 
protest przeciwko masowemu rozdawa­
niu przez władze świeckie środków an­
tykoncepcyjnych. • B.skupř 1'aragwaju 
podjęli się pośrednictwa miedzy partia­
mi opozycyjnymi, a rządem gen. Siroes- 
snera sprawującego władzę od 32 lat. 
Opozycja pragnie śi odkami pokojowy 
mi doprowadzić do przywrócenia demo­
kracji w kraju • Biskupi stanu Nowy 
Jork we wspólnym liście pasterskim 
zaprote towałi przeciwko szerzeniu się 
pornografii. W szczególności zażądali 
natychmiastowego wycofania filmów, i 
wydawnictw pornograficznych dla dzie- 
ci i młodzieży. W Stanach Zje dnoczo- 
nych rocznie wydaje się na pornografię 
ponad 8 mld dolarów • Spec1 -Ina ko­
misja EWG przyznała kwotę 12 min do­
larów dla głodujących w Sudanie 1 5 
min dla Etiopii • 90-lecie urodzin ob­
chodził emerytowany biskup Kopenhagi 
Johannes Th eodor Suhr ®



Święto Ofiarowania Pańskiego
MODLITWA KOŚCIOŁA

Wszecamogąi y, wieczny Boże, 
Twój Jednoroazony Syn, 
który przyjął nasze ludzkie ciało, 
został w dniu dzisiejszym 
przedstawiony w świątyni; 
pokornie Cię błagamy, 
spraw, abyśmy mogli stanąć

przed f obą 
z czystym: sercami.

C2Y I'ANIK I
Z KSIĘGI PROROKA M.ALACH1ASZ.A

1'o mówi Pan Bóg:
„Oto Ja wyslę anioła mego, aby 

przygotował drogę przede Mną a po­
tem nagle przybędzie do swej świąty­
ni Pan, którego wy oczekujecie. 
I Anioł Przymierza, którego prag­
niecie.

Oto nadejdzie, mówi Pan Zastępów 
Ale kto przetrwa dzień Jego nadejścia 
i kto się ostoi, gdy się ukáže? Albo­
wiem On je ,i jak ogień złotnika i jak 
ług farbiarzy. Usiądzie więc, jakby 
miał przetapiać i oczyszczać srebro. 
I oczyści synów Lewiego, i przecedzi 
ich jak złoto i srebro, a wtedy będą 
składać Panu ofiary sprawiedliwe. 
Wtedy będzie miła Panu ofiara Judy 

i Jeruzalem, jak za il.iuoycli dni i lat 
starożytnych".

(Ml 3, 1 4/

PSALM RESPONSOR) INY

Refren: Pan Bug Zastępów. 
On jest Królem chwały. 
Bramy, podnieście swe szczyty, 
unieście się odwieczne podwoje, 
aby mógł wkroczyć Król chwały. 
Kto jest tym Królem chwały? 
Pan dzielny i potężny 
Pan potężny w bo u

Refren.

Bramy, podnieście swe szczyty, 
unieście się odwieczne podwoje, 
aby mógł wkroczyć K*-o) chla ały. 
Kto jest tym Królem chwały* 
Pan Zastępów: On jest Królem 

chwały.
Refren.

(Ps 24 (23) 7—8. 9—10 (R.: por. 10b)

CZYTANIE II
Z LISTU DO HEBRAJCZYKÓW

Ponieważ dzieci uczestniczą we krwi 
i ciele, dlatego i Jezu, także bez żad­
nej różnicy stal się ich uczestnikiem. 

aby przez śmierć pokonać tego, który 
dzierżył władzę nad .śmiercią, to jest 
diabla, i aby uwolnię tych wszystkich, 
którzy przez całe życie przez bo.ialn 
śmierci podlegli bj li niewoli. Zaiste 
bowiem nie aniolou przygarnia, ale 
przygarnia potomstwo Abiahamowe.

Dlatego niusial sie ujnidobuic pod 
każdym względem do braci, aby stal 
się miłosierny ni i w iernyin arcykapła­
nem wobec Bogn dla przebłagania za 
grzechy ludu. W czym bowiem sani 
cierpiał będąc doświadczony, u lvm 
może przyjść z pomocą hm. którzy sa 
poddani próbom.

(Hör 2, 14 18)

Śpiew przed ewangelią

Aklamacja: Alleluja, alleluja, alleluja. 
Światło na oĄwiącgnie pogan
• chwała ludu Tw^go. Izraela.
Aklamacja: Alleluja, alleluja, alleluja:

(ł.k 2, 32)

EWANGELIA
WEDŁUG ŚWIT, IKtiO I I KASZA

Gdy upłynęły dni oczyszczenia Ma­
ryi według Prawa Mojżeszowego, ro­
dzice przynieśli Jezusa do Jerozolimy, 
aby Go przedstawić Panu. Tak bowiem 

jest napisane w Prawie Fanskim: 
„Każde pierworodne dziecko płci mę­
skiej będzie poświęcone Panu”. Mich 
również złożyć w ofierze parę syno­
garlic albo dwa młode gołębie, zgod­
nie z przepisem Prawa Pańskiego

A żył w Jerozolimie człowiek, imie­
niem Symeon. Był to Człowiek prawy 
i pobożny, wyczekiwał pociechy Izra­
ela. a Duch Święty spoczywał na mm. 
Jemu Duch Święty objawił, ze nic uj­
rzy śmierci, aż nic zobaczy Mesjasza 
Tan-.kiego.

Za natchnieniem więc Ducha prze­
szedł do świątyni. A gdy rodzice wno­
sili Dzieciątko Jezus, aby postąpić > 
Nim według zwyczaju Prawa. on 
wziął Je w objęcia, błogosławił Boga 
i mowil:

„Teraz, u Wiadro, pozwu) odejść 
słudze Tneio» 

w pukoju, według Twojego słowa. 
Bo moje oczy ujrzały Twoje 

zbawienie, 
któreś przygotował wobec 

wszystkich narodów: 
światłu na oświecenie pogan 
i chwale ludu Tn ego, Izraela”.

(ł.k 2 22 32)

DZIEŃ SPOTKANIA PANA
Pamiątka Ofiarowania Jezusa- w 

świątyni niesie z sobą tak bogatą treść 
teologiczną, że dzień ten zmieniał nie­
co swój charakter w zależności od te­
go jakie treści były bardziej ekspono­
wane. 1 tak w przeszłości obchodzono 
dzień 2 lutego przede wszystkim jako 
uroczystość Matki Boskiej Gromnicz­
nej. Obecnie zwraca się uwagę na 
ehrystocentryczny cha.aktei tego świę 
ta. Liturgia wskazuje na Chrystusa 
jako Światłość świata. W Kościele 
Wschodnim natomiast nazywa się tę 
uroczystość dniem „Spotkania Pana”.

Dwoje starych ludzi — Symeon i 
Anna — spotkało Jezusa przyniesione­
go przez Maryję i Józefa do świątyni 
jerozolimskiej. Bóg wyświadczył im tę 
laskę podobnie jak wcześniej paste­
rzom w Betlejem i mędrcom ze 
Wschodu. Nie były to przypadkowe 
spotkani: „Drogowskazem” dla paste­
rzy przebywających w polu był Anioł; 
mędrców prowadziła gwiazda; o Sy- 
mronle natomiast mówi Ewangelia, że 
Duet Święty zaprowadził go do świą­
tyni Wszyscy oni spotykając Dzieciąt­
ko Jezus mogli doświadczyć bliskości 
Boga. Bowiem Bóg objawia się tym. 

którzy Mu ufają, którzy posłuszni są 
Jego wezwaniom i według nich postę­
pują.

Pasterzom dane było usłyszeć Ra los - 
ną Nowinę: „dziś w mieście Dawida 
narodził się wam Zbawicie), którym 
jest Mesjasz. Pan”. Akurat icn wybrał 
Bóg na pierwszych świadków narodze­
nia Zbawiciela świata — ludzi, którzy 
nie należeli ani do bogatych, ani do 
uczonych, ani do pobożnych w naro­
dzie izraelskim. Przeciwnie, nie cie­
szyli się zbyt dobrą opinią i zaliczano 
ich raczej do marginesu społecznego 
Jednak, jak pisze Ewangelista paste­
rze nie tylko usłyszeli Dobrą Nowinę 
ale uwierzyli. Byli pierwszymi repre­
zentantami Izraela, którzy spotkali 
Boże Dziecię. Wrócili potem do swoich 
domów „wielbiąc i wysławiając Boga 
za wszystko, co słyszeli i widzieli”.

Wydarzenie to w jakimś sensie pow­
tórzyło się w świątyni jerozolimskiej. 
Z woli Bożej po raz drugi spotkali się 
z Jezusem nie przedstawiciele znaczą­
cych środowisk w Izraelu, kapłani, 
uczeni w Piśmie lecz dwoje niezna­
nych .zerszemu ogółowi starveh ludzi 

Poprzez nich Syn Boży potkał się l 
tymi wszystkimi, którzy wyczckiwąii 
„pociechy Izraela i sutrali się pełnie 
wolę Bożą. Svincoii byl człowiekiem 
prawym i poboi iivni, ktor.y całą na­
dzieję położył w Bogu. Ktoś pięknie 
napisał o nim. że „czekanie było jego 
zajęciem, jego zawodem. jego racją 
bytu, samą tre-eią jego życia”. Podob­
nie Anna była koh:etą bogobojną. Mi 
mo iż los doświadczy! Ją boleśnie nie 
załamała się. Dniem i nocą służyła 
Bogu w postach i modlitwie. Łukasz 
określa ją honorowym tytułem „proro­
kini”. Również ona przyszła do świą­
tyni za natchnieniem Ducha Świętego

Symeon I Anna doświadczyli u 
schyłku życia, że ich w lerne oc ekiwa- 
nie nie było daremne, »e warto był ) 
oprzeć się na Bogu . zauiać Jego 
obietnicom wbrew w ł\ tkim przeciw­
nościom. W Dzieciątku przyniesionym 
do świątyni rozpoznali Zbawiciela, 
doznali Jego bliskości. I jest w tym 
wydarzeniu ogromny ładunek nadziei 
otuchy, ciepła. Ale równocześnie kryje 
się w nim przestroga, pytanie o nas/ 
własny dzień Spotkania Pana, dzień w 
którym ktoś bliski włoży w nasze ręce 
gromnicę

Warto na jeszcze jedną *pi„wę 
zwrócić uwagę. Symeon i Aima jiak żą 
do tych nielicznych osób, których 
imiona zostały uwiecznione w historii 
dziecięctwa Jezusa. Jest to swego ro­
dzaju pomnik postawiony ludziom sta­
rym. Spotkanie w świątyni jerozolim­
skiej było jakimś holdem wyrazem 
szacunku i uznania dla ludzi w po- 
des-łym wieku — dis tych, których 
tak często się lekceważy, odsuwa na 
, boczny tor”, którymi, się pogardza, 
wokół których buduje się mur obojęt­
ności i zapomnienia. Można mówić o 
grzechu wobec ludz] starych. Martin 
Guli tak kończy swej wiersz podejmu­
jący terj temat:

Oskarżam <ieme I innych
'a to.
ze oceniamy ludzi
według ich sprawności 1 urody 
Ze ludzi starych, 
chorych i upośledzonych wstydżim» się 
Niecnej na« nie dotknie, miłosierny

Boże, 
zlo. ktoie wvrzad/amv tym ludziom, 
kiedy już my sami będziflpyiy starzy.

ATANAZY

wymowa Świecy Kalendarz 
liturgiczny

Z Murgią świętą Ofia owanla Pań­
skiego wiąże się od X wieku zwyczaj 
poświęcania świec używanych w litur- 
gi i poza nie Samo używanie świec 
sięga starożytności chi w :tjańsktej. 
Zapalano je najpierw na grobach, po­
tem nieslono w czarę proce ,ji, wresz­
cie ustawiano przy ołtarzu w czasie 
sprawowania Eucharystii. Od - XIV 
wieku zwyesaj ustawiania świec na 
ołtarzu staje się czymś oczywutym.

Dziś nie tylko zapal się świece na 
ołtarzu, lub obok niego; niesie się je 
w procesji wejścia obok krzyża, w 
czasie procesji z księgą Ewangelii 
1 podczas jej czytania. Czasem jako 
wiecznej lampki używa się świecy za­
palanej w pobliżu tabernakulum. W 
czasie wigilii paschalnej ma miejsce 
liturgia światła: poświęca się świecę 
wielkanocną — pascha! — 1 wyśpie­
wuje hymn pochwalny, ukazujący bo­
gatą symbolikę tej świecy.

Świeca towarzyszy życiu chrześcija­
nina od chrztu świętego aż do grobu. 
Po udzieleniu chrztu świętego ojciec 
zapala świecę od paschalu, a udziela­
jący tego sakramentu mówi, „Przyj- 

mijcie światło Chrystusa. Podtrzymy­
wanie tego światła powierza się wam. 
rodzice i chrzestni, aby wasze dziecxo 
oświecone przez Chrystusa, postępo­
wało zawsze jak dziecko światłości, a 
trwajec w wierze, mogło wyjść -ia 
spotkanie przychodzącego Boga, ra­
zem ze wszystkimi świętymi w nie­
bie”. W dniu 1 Komunii iw. dzieci z 
zapalonymi świecami odnawiają przy­
rzeczenia złożone na chrzcie świętym. 
W czasie wigilii paschalne! wszyscy 
wierni z zapalonymi świecami powin­
ni odnawiać te same przyrzeczenia 
W czasie niebezpieczeństw. burz, 
grzmotów zapala się świecę, której 
obecność połączona z modlitwą ma 
chronić przed gromami, stąd jej na­
zwa gromnica. Tę świecę wkłada się 
w ręce umierającego. Zapala się ją 
także przy trumnie zmarłego 1 na ie- 
go grobie, a najbliżsi modlą się o wie­
kuistą światłość.

Na wymowę świec wskazują teksty 
towarzyszące ich poświęceniu względ­
nie użyciu.

Świeca jest symbolem Chrystusa, 
którego starzec Symeon nazwał „Świa­
tłem na oświecenie oogan” <Łk 2, 32) 

l który o sobie powiedział: „Ja Jestem 
światłością świata” (J 8. 12). Jest on* 
także symbolem życia chrześcijańskie­
go. Romano Guardini tak o niej pisał 
ona stoi niezachwianie w jednym 
miejscu, wyprostowana na całą wyso­
kość, czysta i dostojna. WIteystko w 
niej mówi: „jestem gotowa”. Stoi w»- 
trwale tam. gdzie stać jej kazano 
przed Bogiem. Nie uchyla się w ni­
czym, w niczym nie zgina. Cały jej 
wygląd świadczy o zdecydowanym, 
przytomnym pogotowiu. Tak spala się 
ona w swym przeznaczeniu, niepo­
wstrzymanie, stapiając się w za» 
i światło".

Świeca jest również znakiem modli­
twy i ofiary. Przez spalanie świeca 
staje się coraz mniejsza Krople wosku 
spływające po niej przypominają kro­
ple potu związanego z pracą 1 cierpie­
niem.

Jest także świeca znakiem radości 
1 nadziei. Promyk światła zauważony 
przez zagubionego w ciemnościach wę­
drowca ożywia nadzieję na ocalenie 

/i napełnia serce radością.
SC.

2.11 1988 — ŚWIĘTO OFIAROW ANIA 
PAŃSKIEGO
Czyt.. Ml 3 1—4, Ps 24, Hbr 2 14 1»; 
Lk 2 22- 32.

3.11 — poniedziałek
— dzień powszedni
Czyt.: 2 Sm 15, 13—14. 30; 1«. 5 I3o; 
P.' 3; Mk 5. 1—20.

4.11 — wtorek — dzień powszedni 
Czyt.: 2 Sm 18. 6 9 10. 14b. 24 -25a. 
31—19. 3; Ps 8«; Mk 5, 21—43.

5.11 — środu — Wjpom. św. Agaty 
Czvt.: 2 Sm 24. 2. fr—17: P 32; Mk 
8. i—«.

B.II. — ezwsitek — Wspom. 
św. Pawła Miki i towarzysze 
Czyt.: 1 Kri 2. 1—4- 10—12. Ps 1 Krn 
29. 10 13: Mk 6, 7—13.

7.11 _  piątek — dzień powszedni
Czyt.: Syr 47, 2—11, Ps 18; Mk 8, 
14—29.

g.U _  sobota — dzień powszedni
Czyt * 1 Kri 3. 4 —13; Ps 119: MK 8, 
30—34.

9.[j _  niedziela — V Niedziela
Zwykła
Czyt.: Iz 6 1—2a. 3—8: Ps 138: 1 Kur 
15. 1—H; ł-k 5> 1—11
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POSIEDZENIE RADY PRASOWEJ
9.111.1986 r. w L rzędzie Rady Ministrów w Wars zawie odbyło się trzecie w obec­

nej kadencji posiedzenie Rady Piasowej przy premierze rządu l*RL. W pracach 
Rady oierze udział 3 przedstawicieli wydawnictw i pism katolickich.

Posiedzenie poświęcone było dyskusji nad rozwojem bazy materialno-technicz­
nej prasy, radia i telewizji w założeniach Narodowego Planu Społeczno-Gospodar­
czego na lata 1986—1990.

Podstawa dyskusji był 
M airri itow o- 1'echn ic znej

materiał przygotowany przez Kuni- ię Rady d.s. Bazy

W czasie obrad glos zabral red. Sławomir Siwek, klorego wystąpienie drukuje­
my poniżej.

Sz-anoWna Rado.

Mogłem się spodziewać, ii do tarcz ł- 
ny przrd dłitsiejseym posiedzeniem m <- 
terial „Prasa — radio — tclew iżja — 
stan obecny, pożądane kierunki rozwo­
ju w latach 1986—1990”, będzie rodza­
jem raportu przedstawiającego rządowi 
autentyczny stan dzisiejszy wszystkich 
wydawców prasowych otaz nadzwv- 
ecajne. bo takich obecny krvzys poli­
grafii wymaga — propozycje jej odbi 
do w y

Kryzys w poiigraiii Jest tak wielki, 
że tylko nadzwyczajne środki mogą m i 
zaradzić. Muszą one objąć wszystkich 
wydawców, muszą zawierać prepozyci'' 
systemowych zmian odblokowując • i 
wszz-'kic inicjatywy, muszą -twar.-u 
szansę powstania nowocz.es.'.ej, elastyC'- 
ncj i szerokiej bazy technicznej u 
wszystkich wydawców

Tymczasem tnateciułj o któivch mo­
wa — z. punktu widzenia potrzeb pta­
si katolickiej tych bczekiwan mc speł­
niają, choć w wielu punktach uwa-i -ą 
slu.sz.ne. Nie spełniają tych oczeki i ni 
z jednego, podstawowego powodu: n.< 
ma w nich mowy o tej prasie, ehoci u 
bieizemy udział w pracach rożne eh ko­
misji i pizesyiamy odpowiednie mate­
riały W tych jednak pi opozycjach pra­
sa katolicka nie istiileje. Działalno ć 
wydawnicza Kościoła nie istnieje rov. - 
ruez w rządowym programie modeim- 
zat-ji i rozwoju przemysłu poligralic - 
nego w lalach 1986—i990. który ptopu- 
nuje się Radzie do zaakceptowania 
Jest-Jo swoją drogą symptomaty ■ n 
— choć również niebezpieczne. Ozna­
czać to bowiem moz.e, że z.asada moniz- 
mu światopoglądowego i kultu-owe . 
trwa Tymczasem rzeczywisto ć .est 
inna. Jeżeli w środkach społecznego 
przekazu tak często spotykam postulat 
dążenia do demokratyzacji życia — to w 
tym przypadku zadaję sonie pytanie, 
c y w demokratycznym państwie jen 
możliwe uciekanie od postulatu plura­
lizmu śwła*opogiądo-vego i kulturowe­
go? Pora zdać -obie do końca snraw 
14 w Polsce pluralizm ten jest faktem 
Tak jak pom zdać sobe» sprawę, iż mo- 
iiizm, brak demokracji ł pluralizmu 
świat.»pogiąilowego zubaża kulturę oraz, 
sprcha dzwłabtosć wydawniczą na d-o- 
gę nieoficjalną. Wreszcie nálety sobie 
<io końca uzmysiowić ze możliwości 
rozwoju piany 1 poligrafii katolicki-j 
w kraju laki« jak Pol:ka są prjcż . ■>□- 
łeczctistwo odbierane jako sygnał o ta 
treznym realizowaniu zasady wolności 
wyznania | możliwości prowadzania 
prze?. KołciM iego młsji duveparter-'-'c j 
i apo-tot.ikiej.

Oczekuję zattSm po pracach Rady 
Prasowej uw -gięci nenia problemów 
wydawców katolicki, h. Zdaję sobie 
sprawę, ze nasze potrze •; w zakresie 
pap cru . ą wląi one w potrzeby Mini­
sterstwa Kultury i S tuki, ale dla jas­
ności spraviv — moim zdaniem — mu­
szą b' ć osobno /.asy uializowane.

A są one olbrz mig. Obejmują za­
równo stan dzisi jsz.y jak i perspekty­
wę. Nie dają się on również porilwnfcć 
z problemami inn; h wydawców. Po­
twierdzenie tego sąd i znajduję z.res/Ji 
w cytowanym mater.ale. Oto w na- 
szjtfłl kraju ukazuje sic 2766 tv tuloví cza­
sopism - wobec 33 ty tułów prasy ka­
tolickiej zw i ,anej z. Episkopatem Pol­
ski. Wvdaje się u na. 56 dziennik iw — 
Kościół w katolickim kraju nie dyspo­
nuje żadnym Postulat ten, wysuwany 
w roku 19S1 pr ez . n.nych, jako po­
stulat docelowy, pozo ta je w dalszym 
c agu aktualny. Dzisiaj lale aloby uzu­
pełnić go postulatom przynajmniej 
zwiększenia nakładów ukazujących sie 
już pism. Myślę jednak iz powstanie 
katolickiego d de mika, w kontekście 
ppnlv fikalo Papieża-Polaka. byłoby 
ważnym aktem budowy klimatu zau­

fania między społecznością katolicką 
a władzą

Tymcza<eni środnwt nakłady prasy w 
Polsce. 18.871 ty-., eg'emplarzy, zesta­
li ić należy ze rodním, jednot azo v ym, 
m.c ;ięcznym nakładem prasy katolic 
kicj 1200 tvs. egzemplarzy. I wresz­
cie co oopiero ukazuje skalę prwi- 
.emu pula papieru na celo wydaw­
nicze <na w y niese v skali kraju w ro­
ku bieżącym, 250 tj ton Natomiast 
Ministerstwo Kultury i Sztuki przyzna­
ło zaliczkowo wydawnictwom katolic­
kim na pierwszy kw ai lał 1986 r. 456 
ton, co czyni 1800 ton rocmlc na książ­
ki i 1200 ton na czasopisma. Ile to jest 
owe 3000 ton? Dokładnie 1,20 proc, puli 
krajowej Oznacza to zanegowanie ist­
nienia społeczności katolickiej.

Trudno zatem było zrozumieć Cięcia 
nanierowe dokonane w stosunku do 
prasy katolickiej w roku ubiegłym 
feorł tycznie — o 20 proc, faktycznie 
o v içcej. Szb one oowiem w parze » 
uiewjwiązywaniem się przez admini­
strację z przyjętych w 1984 r. wobei 
vvdawców katolickich zobowiązarń na 
rok 193"> Przydział na rok ubiegły miał 
wynieść 1500 ton na czasopisma, co 
i tak było ilością o wiele mn.cjszą od 
postulowanej i uzna.icj za minimalną. 
De facto zatem faktyczne restrykcje 
papierowe dotknęły prasę katolicka po­
dwójnie — raz. przy niewywiązv>vaniu 
sir z liniowy i dodatków ? owe 20 peoc

Redaktorom prasy katolickiej trudno 
byio zatem przjjmozac za prawdziw 
tłumaczenie o „równomiernym” ooję­
ciu cięciami papierowymi całej prasy 
krajowej. Trudno mowie o równej 
mierze, gdy powoduje ona. jedynie w 
pizypadku' prasy katolickim, nicuka- 
zanie się w roku 1985 eściu nume­
rów' „Go-eia Niedzieli vgo” — w tym 
okol,ezno .i-.oi.ego numeiu z okazji in­
gresu nowego Biskupa śląskiego. Nie 
znam sytuacji, bv spotkało to w osta. 
nich łatach pisma inne niż katolickie 
Łatwo zgadnąć, jaki to miało wplyw 
na klimat zarlania w..roO wiernych 
Gm nego Śląska. Brak papieru powi­
elona! jirzcz cały rok ubicgiy poważne 
pci tui bacie w ukaz.’ wamu się także 
„Niedzieli’ i „Tygodnika Powszcehiie- 
go , „P: r ,, >du Ka ■Jiickiego" 1 innycli 
tv*jlów. Obcinane oyły i są tak nie­
znaczne nakłady, zmniejszana do >0 
proc, objętość, lączo ic numeiy, pisma 
ukazywały się nii rvtmiczuie. Roczne 
opoźnic*.ma w u .az . .imu --ię miesi”- 
cz. tików katolickich -lały się mconial 
normą.

W tej sytuacji na uonię zakrawa do­
pis-k o konieczności o. zczędnej gospo­
darki papierem, uczy nony na pism.e 
M nister. twa Kultury i Sztuki skiero­
wanym do ..Przeglądu Katolickiego”. 
W piśmie tym dwiadnmno wydawcę 
o przy dziać na rok 1936 32 ton napie­
ra. VVv starczy to. byc może, na druk 30 
numciow o zrnniej; vo’.iej do połowy 
(czyli 4 stron) objętości i również w 
zmniejszony m do 38 tys. egzemplarzy 
nakładzie.

Sjnsw-a „Pi zegludu Katolickiego” 
boli szccegoinic Pismo wydawane ni 
terenie Archidiecezji Warszawskiej w 
sposnb specjalny czuje się związane 
osobą i urzędem Pryma; a Polski Po­
święca On cala swą aktywność dusz­
pasterska i spnh* z.ną kwestiom trud­
nym. do dzisiaj nierozwiązanym me 
tylko na terenie lej diecezji, ale i w ca-i. 
lym kraju — kweuiotn dialogu I au­
tentycznego porozumienia spolec .nego. 
f.udzie reje truj., .gnały. Sygnałem 
nie tylko dia czytei.lików tego pisma 
jest stosunek administracji państwowej 
do bieżących problemów wwdawrezych 
tygodnika. Tiudno jest iak myślę, re­
daktorom „Pi zeglądu Katolickiego" 
jednoznacznie odpowiadać na 4 M?B- 
nach formatu B-3 na pytania czytelni­
ków' o sens i szanse taizicgo dialogu 
i takiego poroz.um.e.iia Sensem istnic- 
ma prasy katolickiej nie jest wyłącznic 
aspekt konte ynny. lecz także moralny 
Problematy ka ta zaś szczególnie w n i- 
szym kraju jest potrzebna w kontek­
ście dotkli”.ego kryz su moralnego.

Przedstawione nam materiały mówią 
ponadto o proolemach pobgrafii o dra- 
stycfcnej sytuacji teełinicznej, postępu­
jącej dekapitalizacji t.iaj>(tku. Sytuacja 
prasy katolickiej i pod tym względem 
jest poważna. Gdy p. ed dwoma laty, 
nieomal z dnia na dzień, część tytułów 
otrzymała swoiste „wv'rnawic.i.’ie” miej­
sca na druk w zakladaen państwowych 
— redaktorzy prasy katolickiej zadali 
«obm najpierw pytanie, co to znaczy, 
„vvła«nosc państw o w i . czy nie o nacza 
to. na przykład, własności służącej ca­
łemu Narodowi, w>• yrstkim W mm eg­

zystującym instytucjom, na zasadach 
równych praw? Następnie oczekiwano 
nadzwyczajnych dycyzji administra­
cyjnych, stwarzający cli jasny i przy- 
złosciow" system prawno-ekonomicz­

ny, sprzyjający budowie i rozbudowie 
zaplecza poligraficznego. Na miarę kry- 

■ su — i na miarę perspektyw wycho­
dzenia z niego Systemu, który nie był­
by niczym dziwnym w ramach tiwa- 
j<iccj — jak rząd twierdził — reioimy 
gospodarczej. Potrzebne było i jest zno­
szenie wszelkich przeszkód biurokra­
tycznych, tworzenie możliwości uru­
chomienia każdej inicjatywy i fundu­
szów — także prywatnych, a nic askle- 
pianie się w starych schematach. N.e roz­
winiemy oowiein — wbrew sugestiom, 
jakie znajduję w otrzymanych mate­
riałach — pioblemow poligrafii wy­
łącznie przez inwestow anifc w kilku 
wybranych, olbrzymich zakładach po- 
ligralicznych. Niewielkie, elastyępne, 
zespoły poligraficzne Wzbogacają mają­
tek ogólnospołeczny, odciążają istnieją- 
ą bazę poligraficzną. Sprawą inwesto­

ra jest przeana izowanie ekonomicz­
nych poosiaw takiej czy inne) decyzji

fjKich możliwości szynk ego Izuda- 
nia oczekiwań wydawcy kościelni. 
Ocz.ckiwali spójnych od strony praw­
nej i logicznych ekonomicznie przepi­
sów prawnych, me blokujących wmon­
towania przemysłu poligraficznego w 
logikę reformy gosno.la czej. Oczeki 
wali t aktuwania działalności wydaw­
niczej Kościoła w sposób logiczny eko­
nomicznie a me podporządkowany ra­
cjom poiity czno-ideoiogicznyrn Tym­
czasem * ydawnictwa diecezja!- ię i za­
konne napotykały na blokowanie for­
malne i biurokraty” zne tnodmiizacji 
i rozwoju własnej ooiigcaiu, blokowa­
nie urkądzeń poligraficznych, które od 
m esięcy mogły pracować odciążając 
rynek poligraficzny. Do historii działań 
administracji w cza-sach takiego kry­
zysu niech przejdzie -prawa fotoskładu 
dla wydawnictwa ojcu.v dominikanów, 
ktôrzv otrzymali promaesę na sn'owa- 
dzenie i uruchomienie urządzenia, a 
następnie me otrzymali do dnia dzisiej­
szego. a zatem przez 11 miesięcy, osta- 
tec cnej zgody na lego uruchomienie. 
Wbrew uczynionym z wlad'ami usta­
leniom nakłada się również, opłaty cel­
ne nć “prowadzane maszyny

W momencie „wypowiadania” miej­
sca w drukarniach pismom katolickim 
- argumentem był stan parku maszy­
nowego i obłożenie nrarami. Czy w 
iwtiktla powyższego można go uznać za 
na istotniejszy’

Koueząc. chciaibym ^wiedz-eć. ii 
stan powyższy ma reperkusje nie tylko 
dzisiejsze. Można rozpatrywać te pro­
blemy tylko od strony ‘echnicznn-ero- 
nomicznej a wtedy będziemy pytać eay 
uczyniono wswystfco co można dla wy­
chodzenia z kryzysu całej poligrafii. 
Można również spojrzeć n* ten prob« 
lem od strony społe zno politycznej. 
Wtedy pytaniem będzie czy jest moż­
liwe rozwiązywanie problemów .wszy* 
stkich wydawców prasowych inaczej, 
niż w klimacie porozumienia, k.upaci« 
umożliwiającym powstawanie demo 
kralycznych decyzji.

Katechizm MARYLA BANAS

ZESŁANIE DUCHA SWIĘTFGO
J<- t to wydarzenie przed tuwio * w Dziejach Aposrul- 

skieh (2. 4—1D Pięćd esiątego dnu po mięcie Pascliy Zv- 
dz obcliOd'ifi święto pierwszych plonów, uważane tuk ,e /.a 
pamiątkę zawarci i przymierzu czyli otizvmunia Prawu u 
sl>>(> góry Synaj. W dniu tego itaa, pięćdziesiątego dnia 
po martwychwstaiiiu Jezusa. Duell Sw ęty zstąpił w -zü­
rn e wichru i znaku ognistycli ię • na uczniów Jezu a 
zgromadzonych z Jego Matką w v leczermku (miej, r-u 
<> lalniej Wieczerzy) i oddanych modlitwie Stąd Wnęlo 
Zesłania Du”ha Świętego nazywa się ■ kłeo” tak .*. 
sw ęto żydowskie — Pięcdzie»Liiniią.

' ipnunadając Apo.-tołoni ze łanie Dni u. Svviqvuo. nazy- 
w.u Go Jezus także Duchem Pocie- ycielem i Duchem 
P uwdy dzięki któremu Apostołowie wmdczyć będą mo­
cą o Chrystusie wobec całego .wtata vix>r. np J 14, 2.> ‘Tr 
r>. 26 -2f; Dz l 4- 8). Tak te’ ię dzieje Z chwilą Zesła­
nia Ducha Świętego Apostołowie '.amknięci przedtem z 
obawy przed Zyd.iini stają wohe gromadzącego ię tłu 
1 głoszą tego, który niewinnie ukr ..o vany przywrócon 
został prze- Boga dc życia i u; tanów iony Panem i Me i 
szem ,Trz.eba w Niego wierzyć, to .naczy nawroc-ić si 
i przyjąć cłnzż’:t (por. Dz 2, 14—41).

Zesłanie Ducha Świętego w dniu Pięćdziesiątnic* nie jest 
w. du’ reiiiem jednoni/owym D ieje Aoostolskie świadczą.

'i Duell Święty udzielany jest w. zy Ikim,‘którzy uwiei'.vli. 
a zatem z tępme zaws-ze na tych, .którzy wierząc twoizą 
Koseioł Chrystusowy (por. np Dz 3. 14 24; 10, 44 18). Zna­
kiem nieustannego zstępowania Duena Świętego na Koś­
ciół je„t udzielany każdemu oehrzezonemu akrame-il bierz- 
muw'ama.

Z«‘ lanie Iłuchą Świętego je t kon ii wem ją śmierci 
i uwielb.e. iia Chrystusa. Dzięki jego posłuszeństwu aż do 
simciei Ojciec .'wielbił Go 1 u. t.mowil Panem. W Jego mo­
cy jest teraz zbawiać każdego człowieka przez posłanie Du­
eňa. ..Pożyteczne jcżt dla war — mówi Jezus uczniom — 
.iioj odejście. Bił jeżeli nie odejdę Pocieszyciel nie przyj­
dzie do was. A je'.cli odejdę posłę Go du was” (J 16. 7). 
Ewmntcłis św. Jana używ'a przy ť m dwóch zwrotów. Jezu 
z via D icha od O;ca (15, 26) i jednocześnie Ojciec posyła 
Ducha Świętego w imię Jezusa, swego Syna (14, 26). Duch 

zi i ;'y, w którym znslaje nam dane zbawienie, posłany za- 
• em zostajc zarazem przez Ojca i Syna. Bóg jest Ojcem, 
Synem i Duchem Świętym: Ojciec, który i miłości dał nam 
Jednorodzonegu Syna swego. Synem, który w po iluszeń- 
twie Ojcu aż do śmierci uddał *a nas 'ycie i Duchem, dzię­

ki któremu, zsyłanemu przez Ojca I Syna, włążemy się z 
Jo usem, Svnem Bożym, a przez Niego — z Ojcem
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DO MATKI BOSKIEJ 
GROMNICZNEJ

Niech jaśnieją płomyki gromnic. 
Wilki podchodzą pod na.««» ustodlą 
»a głodne 
mrok je rozzuchwala 
wygłodniałe wadery zła 
brzemienne grzechem 
osaczają nas.
Okuwamy swoje lei ca 
zimnym żelazem 
ukrywamy w sejfach uczucia 
straeżaM przez kraty I ałattny 
lękamy się ciemność* 
któia czai się we mnie w tol»«*.. 
Matko Światłości! 
czuwaj z gromnica 
nad naszymi sercfit.ii i öowiMtwaini 
Czuwaj...



Psychologia domowa

O SZCZĘŚCIU, PŁACZU I WIERNOŚCI
MARIA BRAUN-GAŁKOWSKA

To będzie tekst o szczęściu, płaczu 
i wierności, ale jednak przede wszyst­
kim o wierności. Przeznaczony jest 
nie dla wszystkich. Nie potrzebują go 
czytać ci, dla których wierność raz 
podję'ym zobowiązaniom jest tylko 
radosną oczywistością. Nie warto tez, 
żeby czytali go ci, którzy w ogóle nie 
wiedzą albo nie chcą wiedzieć, co to 
jest wierność. Napisany jest dla tych, 
którzy znają wartość wierności, ale 
także jej cenę, którzy uważają ją za 
coś bardzo ważnego, choć nie zawsze 
łatwego. Będzie więc w tym tekście o 
wierności, ale zacząć trzeba od szczę­
ścia.

Mnóstwo rzeczy dzieje się wokoło 
nas. Wiele spraw nas dotyczy, wiele 
przedmiotów mamy w swoim polu 
widzenia. Tak wiele, że nie można ich 
wszystkich uświadamiać sobie w jed­
nakowym stopniu. Coś musi domino­
wać, stawać się ważne, inne rzeczy 
pozostają na dalszym planie. W psy­
chologii mówi się w związku z tym o 
tle i figurze, figura jest tym, co ma 
dla nas w danym momencie znacze­
nie, reszta pozostaje tłem.

Możemy to sprawdzić. Idźmy na 
spacer, zatrzymajmy się i spójrzmy na 
trawę koło drogi. Obejrzyjmy wszyst­
ko, co znajduje się w naszym polu wi­
dzenia, a potem skoncentrujmy uwagę 
na jednej roślince: trawce lub kwiat­
ku. W miarę przyglądania mu się 
kwiatek staje się figurą, wyłania się 
z tła. Tło staje się mało ważne, pra­
wie niedostrzegalne. Już tyll$o kwia­
tek jest wyodrębniony — zaczynamy 
dostrzegać coraz więcej szczegółów: 
kształt, zarys listków, kolor i jego od­
cienie, kroplę rosy na płatku. Czas 
jakby staje. Widzimy już tylko piękno 
tego kwiatu, zachwycamy się nim i 
jest to zachwyt uszczęśliwiający. Jeśli 

umiemy się zatrzymywać, takich chwil 
może być dużo.

Może taką chwilę szczęścia dać 
kwiat, światło księżyca, dzieło sztuki, 
płynąca woda, widok na góry. Wy­
starczy zatrzymać się, wyciszyć wew­
nętrznie, odetchnąć. Szczęście jest tuż, 
pod ręką, blisko, brak tylko czasu by 
podnieść na nie oczy. Po to właśnie są 
potrzebne święta, wakacje, urlopy, 
żeby ten czas znaleźć, żeby się wew­
nętrznie uspokoić, zachwycać się i być 
przez chwilę szczęśliwym.

Nie ma szczęścia trwałego na tym 
świecie,. ale jego okruchy otaczają 
nas jak korale rozsypane w trawie, 
jak promienie słońca przebijające na 
chwilę chmury. Są to chwile, które 
każdy z nas zna z dzieciństwa, ale 
zdarza się, że z wiekiem je zapomina, 
a wtedy życie staje się smutne, szare, 
bez blasku. Są to chwile, które każdy 
może odszukać na nowo, jeśli wydo­
będzie jako figurę z tla coś pięknego: 
muzykę, barwę nieba, zapach siana 
lub uścisk ręki.

Czasami figurą wyłaniającą się z tła 
staje się człowiek. Otacza nas wielu 
ludzi, potrąca tłum bezbarwny, nijaki, 
ludzie pozornie jednakowi, malc cie­
kawi. Nagle jakiś zbieg okoliczności 
powoduje, że któryś z tych ludzi zo- 
staje dostrzeżony, wyodrębniony wy­
różniony i wtedy okazuje się. że (jak 
pisze Jewtuszenko): „Nie ma pod słoń­
cem ludzi nieciekawych; jak dzieje 
planet są ich losy, sprawy, każda pla­
neta jest osobna, inna, i nie ma dru­
giej, co ją przypomina”. Nie widzimy 
tego na co dzień, gdy jednak z jakimś 
człowiekiem nastąpi głębsze spotkanie, 
każdy może okazać się ciekawy i za­

chwycający. To też jest chwila szczę­
ścia, które pogłębia się jeszcze bar­
dziej, jeśli ten człowiek okaże sir tym. 

co Ania z Zielonego Wzgórza nazywała 
„pokrewną duszą”, czyli kimś, z kim 
myśli się i odczuwa podobnie.

Może to być spotkanie krótkie choć 
głębokie, może to być początek przy­
jaźni, a jeśli chodzi o człowieka innej 
płci, gdy do takiej fascynacji dołączy 
się zainteresowanie erotyczne, może to 
być początek miłości. Gertruda von le 
Fort mówi, że: „Miłość nie oznacza 
wyboru stanu cywilnego ani przyjem­
ności zmysłów. Nie kocha się również 
z powodu błogosławieństwa dzieci. 
Ale miłość przemyka się jak promień 
z innego świata, aby oś wietlić nasz 
świat (...), przez całą wieczność istnieje 
tylko jedna miłość, która pocho­
dzi z nieba, nawet gdy świat 
nazywa ją ziemską. Bóg przyjmuje ją 
jakby b>ła przeznaczona dla Niego 
samego”. Dobrze więc jest i pięknie, 
jeśli od takiego promienia zaczyna się 
małżeństwo.

Jeśli jednak ten błysk światła prze­
żyje człowiek już związany zobowiąza­
niami stanu duchownego lub małżeń­
skiego albo jeśli człowiek w ten sposób 
dostrzeżony ma już takie zobowiąza­
nia. sprawa staje się bardziej skompli­
kowana i teraz trzeba już będzie mó­
wić nie tylko o szczęściu, ale i o 
cierpieniu. Komplikacja rośnie zaś 
tym bardziej, im bardziej człowiek 
przeżywa nie tylko zachwyt drugim 
człowiekiem, ale również odczuwa za­
chwyt drugiego, jeśli czuje, że stał się 
dla niego wyodrębnioną z tła figurą.

Widzi wtedy, że kawałami opowia­
danymi od lat, które jego otoczenie 
już tylko nudzą, może kogoś napraw­
dę rozśmieszyć. Zauważa, że dzieje 
jego życia, znane bliskim od dawna 
i przez to nieinteresujące, są dla ko­
goś bardzo ciekawe że osiągnięcia, 
które w jego otoczeniu traktowane są 

jako oczywiste wypełnianie obowiąz­
ków — komuś imponują, że jego po­
wierzchowność, znacznie już mniej ko­
rzystna niż kiedyś, może się jednak 
podobać. Doświadcza, że ktoś interesu­
je się nie tylko tym, co on robi, ale 
także, co myśli i czuje, co go męczy, 
smuci lub cieszy, za czym tęskni. Czu­
je się dla kogoś ważny, interesujący. 
Od lat już zna ■ siebie samego iako 
zwyczajnego, nudnego i szarego, a 
nagle w czyichś oczach ogląda siebie 
jako cennego, pięknego i fascynujące­
go.

Każdemu tego potrzeba, tym bar­
dziej że jest to przecież prawda — 
każdy jest wspaniały, skoro jest oso­
biście i indywidualnie kochany przez 
Boga Wszechmogącego, tak że aż Syna 
Swego Jednorodzonego za niego dał. 
Chyba jednak na co dzień nie bardzo 
umiemy o tym pamiętać i tym się cie­
szyć. Człowiek więc, który daje nam 
doświadczyć własnej wartości, jest 
wielkim ofiarodawcą. Tu zaczyna się 
niebezpieczeństwo, bo takie przeży­
cie chcialoby się przedłużyć. Czło­
wieka, który daje tak cenny dar, 
chcialoby się zatrzymać dla sie­
bie. Zachłanny jest człowiek i często 
to, co mu się podoba, pragnie mieć 
na własność. A trzeba sobie jasno po­
wiedzieć, że nie jest to możliwe. Nie 
można zabrać krajobrazu, ani górskie­
go potoku, ani bla ku słańca na fa­
lach. Choćby się trochę wody nabrało 
do butelki — to przecież nie to. Choć­
by się zerwało kwiat i schowało go do 
kieszeni, już po paru godzinach nie­
wiele zostanie z jego urody: starta 
kropla rosy, wymięte listki, .rozbawio­
ne barwy płatki — brzydki strzępek 
i plama na kieszeni.

Tak samo' nie można sobie zabrać 
człowieka. Jeśli nawet skłoniłoby się 
go, by zdradził to, czemu winien wier­
ność — wtedy nie będzie już tym, 
kim był. Jeśliby się samemu zdra­
dziło siebie i swoich, nie będzie 
się już tym, kim on się zachwycił. 
Trzeba więc być czujnym, aby nie-

WAWRZYNIEC HAJDA
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

go, wywoływał „rozruchy”. Hajda mi­
mo tylu przeciwieństw nie zaniechał 
dalszej działalności w Kółku. Zebra­
nia odbywały się w jego mieszkaniu: 
nadal prowadzono tam akcję odczyto­
wą, śpiewano polskie pieśni, deklamo­
wano wiersze. Policja objęła osooę 
Hajdy specjalnym nadzorem, ale on 
wykorzystując _ możliwości legalnej 
działalności, uniknął ponownego posta­
wienia p: zed sądem. Hajda zgroma­
dził w tym czasie wokół siebie grupę 
młodzieży, której starał się przekazać 
ideały narodowe i etyczne. Stała się 
ona później gorliwym propagatorem 
twórczości Hajdy; młodzi sami okre­
ślali się jako jego uczniowie.

Koniec lat dziewięćdziesiątych XIX 
wieku był dla Hajdy szczególnie owoc­
ny w rozwoju jego talentu poetyckie­
go. W tym okresie napisał wiele utwo­
rów. Nie był on wprawdzie wielkim 
mistrzem słowa. Jego twórczość miała 
specyficzny charakter, nie była adre­
sowana do szerokiego kręgu odbior­
ców. Było to pisanie „domowe”, na 
użytek kręgu najbliższych osób. Prze­
ważnie tworzył więc okolicznościowe 
improwizacje upamiętniające wspólnie 
przeżytą chwilę bądź osobę, której by­
ły poświęcone. Jednak właśnie te zdol­
ności improwizacyjne zapewniły Ha>- 
dzie dużą popularność, zjednywały 
mu szerokie grono znajomych i przy­
jaciół. Niewiele zostało z tej ulotnej 
twórczości. Tylko niektóre teksty dyk­
tował Hajda swym najbliższym. Więk­
szość pozostała anonimowa, być może 
część zachowała się do naszych cza­
sów w przekazie ludowych wykonaw­
ców. Ważny nurt jego twórczości sta­
nowiła poezja patriotyczna. Jej ducha 
wyraża hasło ułożone przez Hajdę dla 
Towarzystwa Alojzjanów w Piekarach 
i umie; zczone na ich sztandarze: „Mło­
dzieży wznoś sztandary, broń języka, 
broń Twej wiary, bo kto skarby Oj­
ców spodli, darmo się do Boga modli”. 
Dużą popularnością cieszyła się swego 
czasu również inna pieśń Hajdy, któ­
ra nosiła tytuł „Oda do pieśni” i za­
czynała się do słów „Niech śpiew ra- 
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dosny tutaj zabrzmi w koło”. Jeżeli 
uświadomić sobie, że słowa te pisał 
człowiek, który stracił wzrok oraz naj­
bliższych łatwiej będzie można zrozu­
mieć, czym dla niego było pisanie 
i komponowanie pieśni.

Wiele znanych osób odwiedzających 
Śląsk przyjeżdżało do Piekar, aby po­
słuchać Hajdy. W 1912 r. gościła tam 
Maria Curie-Skłodowska wraz z Woj­
ciechem Korfantym i słuchała recyta­
cji oraz opowiadań Hajdy. Pozostawał 
on również w kontakcie listownym z 
Józefem Ignacym Kraszewskim, który 
zaopatrywał go w książki. Spośród 
wielu polskich polityków działającym 
na Górnym Śląsku, często goszczących 
u Hajdy, warto wymienić Pawia 
Dombka, Adama Napieralskiego, ks 
Pawia Brandysa czy wspomnianego 
już Korfantego. Kontaktował się z Haj­
dą również wybitny historyk Feliks 
Koneczny w czasie pracy nad hislor.ą 
Śląska. Stałymi powiernikami Haj lv 
byli salezjanie z Oświęcimia

W 1890 r. w Piekarach powiało To­
warzystwo Alojzjanów. Jego założycie­
lem był ks. Jozef Katrymok — miej­
scowy wikariusz, a Hajda należał do 
współpracowników. Uczestniczył m. m 
jako prelegent w akcji odczytowej 
oraz w przedstawieniach sceny ama­
torskiej. Alojzjanie mieli charakter 
związku polsko-katolickiego, jOKO 
główny cel stawiali sobie zachowanie 
wiary oraz pogłębianie życia religijne­
go, a także pielęgnowanie mowy przod­
ków i polskich wartości kulturalnych. 
Obok systematycznie prowadzonej ak­
cji odczytowej i przedstawień teatral­
nych, Alojzjanie z Piekar organizowali 
również wycieczki do Krajcowa i in­
nych ośrodków kultury polskiej.

Hajda był wówczas autorytetem 
moralnym dla młodzieży skupionej w 
polskich organizacjach katolickich. Je­
go nauki podkreślały zwłaszcza jed< n 
moment, że tylko postępując etyczn e 
można osiągnąć pełnię uczuć narodo­
wych. Hajda wierzył, iż rozwój du­
cha narodowego powinien pokrywać 
się ze wzrostem poziomu etyki. Poję­
cie „Polak” zawierało dla. Hajdy prócz 
pierwiastków narodowościowych “1’■ 
menty etyczne. Nauczał, że wroga 

można pokonać walcząc z nim nie orę­
żem, lecz poprzez doskonalenie same­
go siebie, kształcenie woli, charakteru 
Wskazywał przy tym — jako wzory 
godne naśladowania — cnoty narodo­
we, którymi w przeszłości słynęli Po­
lacy. Równocześnie nie był obojętny 
wobec wad narodowych, których prze­
zwyciężenie uznawał za pierwszy krok 
w stronę wybicia się na niepodległość. 
Za podstawę swego systemu wycho­
wawczego przyjął głęboką pobożność; 
uważał, iż każdy Polak winien być 
jednocześnie wzorowym katolikiem, 
gdyż jak głosił: „Religia i narodowość 
są jak rodzone siostry, bo obie są 
jednego i tego samego pochodzenia od 
Boga”.

Jeden z jemu współczesnych zapisał 
we wspomnieniach: „Miłości do pol­
skości nie opierał na nienawiści do ob- 
coplcmicńcow, ale miłości do Ojczyzny 
polskiej”

W_ zapiskach, jakie pozostawili 
o nim ludzie z jego otoczenia, po la­
tach jeszcze przebija zauroczenie jego 
osobowością i przejęcie się naukami, 
które głosił. Podziw wzbudzała zwłasz­
cza niezłomność, z jaką na przekór złe­
mu losowi kształtował siebie i swoje 
otoczenie, ,a także wiara, że wysiłki 
nie pójdą na marne, a każdy czyn, 
nawet najmniejszy, jest pracą dla 
wolności, a więc pracą niedaremną. 
Dzięki takiej postawie Hajda i otacza­
jąca go grupa młodzieży byli wolni, 
żyjąc w czasach najbardziej trudnych 
dla sprawy polskiej. Cóż bowiem 
znaczyły restrykcje policji, sądy, wy­
roki i zakazy? Czy zmieniły choć jed­
na myśl, jaką Hajda przekazywał 
swym przyjaciołom? Czy zapobiegły 
choćby jednemu marzeniu O wolnej 
Polsce?

A przecież podstawy do nadziei, ie 
ta wolność nadejdzie, były wówczas 
bardzo kruche. Na przełomie stuleci 
wilhelmińskle Niemcy były u szczytu 
swej potęgi — nie tylko jako pierw­
sze mocarstwo w Europie, ale i jako 
imperium kolonialne. Przed zdolnymi 
1 bystrymi Górnoślązakami, którzy 
ulegli germanizacji, otwierały się obie­
cujące perspektywy — kariera woj­
skowa, kariera urzędnicza, kariera w 
przemyśle. A oni? Jakieś spotkania, 
pieśni, odczyty. Policja zapewne długo 
stawiała sobie pytania, czy można po- 
u ażnie traktować tych aktorów te­
atru amatorskiego, którzy wystawiali 

sztuki o jakimś egzotycznym, dawno 
nie istniejącym państwie polskim.

Wkrótce jednak okazało się, że gru­
pa Hajdy zasługuje na baczną uwagę, 
bowiem działalność oświatowa i kul­
turalna przez niego prowadzona przy­
czyniła się do wzrostu świadomości na­
rodowej Górnoślązaków. Wielu spośrod 
przybywających do sanktuarium w 
Piekarach miało możliwość zapoznać 
się z Hajdą. Dzięki temu jego osona 
stała się znana na całym Górnym Ślą­
sku. Probierzem jego nie tylko spo­
rych wpływów, ale i całkiem realnych 
możliwości politycznych stały się wy­
bory do parlamentu Rzeszy w 1893 r. 
W powiecie bytomskim, do którego 
należały wówczas Piekary, niemiecka 
katolicka partia Centrum wysunęła 
kandydaturę niemietkiego księdza. 
L. Nerlicha. Poprzednio po łem z ra­
mienia Centrum był major Juliusz 
Szmula.s znany ze swych propolskich 
wystąpień. Odsunięcie jego kandyda­
tury w kolejnych wyborach było wy­
nikiem antypolskiego nastawienia Cen­
trum, które coraz bardziej przechodz.- 
ło na pozycje nacjonalistyczne, wrogie 
polskim aspiracjom politycznym. W 
tej sytuacji stronnictwo polskie zdecy­
dowało się wystąpić przeciwko Cen­
trum i poprzeć kandvdaturę Szmuli. 
Alojzjanie z Piekar oraz sam Ha;da 
agitując na rzecz emerytowanego ma­
jora, walnie przyczynili się do iego 
końcowego sukcesu. Hajda omawiając 
u artykułach pisanych dla „Katolika” 
przebieg akcji wyborczej, stwierdzał, 
że miała ona ważne znaczenie dla 
wzrostu poczucia świadomości narodo­
wej na Śląsku oraz dowodziła eman­
cypacji polskich wyborców spod wpły­
wów partii Centrum.

W odwet za poparcie kandydatury 
Szmuli posypały się gromy na Hajdę 
i jego uczniów. Z kościoła w Pieka­
rach usunięto sztandar Alojzjanów. Re­
presje spadły zresztą na cały ruch 
Alojzjanów, który w wyniku rozporzą­
dzenia kard. Jerzego Koppa w 1897 r. 
został rozwiązany. Były to trudne cza- 
dla dla Polaków pragnących widzi ć 
w Centrum oparcie dla swych patrio­
tycznych poczynań. Jak słusznie za­
uważa Z. Zielonka w swych rozważa­
niach o Centrum: „Kard. Kopp to nie 
był już człowiek kościelno-uniwersali- 
Btyczny, nawet nie państwowopruski, 
lecz wyznawca niemieckiego nacjonaliz­
mu, który ogarniał wówczas struktural-
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bacznym słowem czy gestem nie roz­
począć dzieła zniszczenia. Któż rzuca 
śmieci do górskiego potoku? Musi^po- 
zostac na swoim miejscu piękny i czy­
sty, musi pozostać piękny i czysty we 
wspomnieniu. Nie wszystko można 
mieć, nieraz trzeba się czegoś wyrze­
kać i rezygnować. Bywa to oczywiście 
połączone z cierpieniem, czasem n.a- 
łym, czasdm dużym, a czasem oardzo 
wielkim, ale cierpienie nie jest naj­
gorszym z tego, co może nas spotkać.

Jeżeli dochowanie wierności wyma­
ga cierpienia, trzeba cierpieć, a jeśli 
ktoś potrafi — może płakać. Cierpie­
nie też jest bogactwem, jeśli się je 
świadomie przeżywa. Jest wprawdzie 
naturalne, że każdy stara się przed 
cierpieniem uciec, kombinuje, jak go 
uniknąć, zamazuje sytuację, okłamuje 
samego siebie, ale ta ucieczka nic nie 
da. Tylko prawda ma moc wyzwala­
jącą. Trzeba spojrzeć uczciwie na to, 
co się dzieje i stać może, na własne 
uczucia. Nie musi się siebie samego 
za nie potępiać — za swoje uczucia 
człowiek nie jest odpowiedzialny, ale 
jest odpowiedzialny za to, co z nimi 
zrobi. Zawsze jest jakiś wybór. Można 
wybrać cierpienie, ono coś w człowie­
ku przepali, zahartuje, rozwinie. Moż­
na się też modlić, żeby Bóg zechciał 
to uczucie daremne przyjąć tak, jakby 
było przeznaczone dla Niego samego.

Okres najsilniejszego bólu trzeba po 
pro ;tu przeczekać. Później okaże się, 
że on też wniósł coś w życie, nadał 
mu intensywność, ukazał wartości, że 
coś w tym czasie zostało uratowane 
i że coś wtedy w człowieku dojrzało.

Jest też i drugi morał z tej opo­
wiastki. Może trzeba zastanowić się 
nad tym, czy daje się współmałżonko­
wi doświadczyć tego, jaki jest wspa­
niały. — Czy jest się dla niego „po­
krewną duszą”? Może trzeba pomyśleć 
o jakimś wspólnym ze współmałżon­
kiem przeżyciu, które dotknie głębo­
kich warstw psychiki, może np. Iść ra­
żeni do teatru i na wytworną kola­
cję. może na pieszą wędrówkę, może 
na Mszę św za Ojczyznę?

nie rzecz biorąc, całe społeczeństwo nie­
mieckie. Centrum pod takimi ducho­
wymi przywódcami przestawało być 
Centrum”.

Hajda nie zrezygnował jednak z dal­
szej pracy, chociaż kolejny raz rozbite 
zostały struktury organizacyjne, o któ­
re oparta była jego działalność, Ale 
dysponował już przecież grupą odda­
nych sobie uczniów, toteż wystarczyła 
zmiana szyldu organizacyjnego, aby 
móc kontynuować poprzednie prace. 
W 1897 r. Hajda założył w Piekarach 
polskie Kasyno Katolickie, a gdy i ono 
w 1903 r. zostało rozwiązane, dalszą 
działalność prowadził w barwach 
Związku św. Józefa. Związkowi temu 
Hajda przekazał m. in. 400 książek — 
bogaty księgozbiór Alojzjanów.

Nie zaprzestawszy swych wysiłków 
■w wychowaniu nowego pokolenia lu­
dzi przejętych ideałami katolickimi 
i narodowymi, Hajda doczekał się 
chwili, gdy w okresie powstań i ple­
biscytu wielu z jego wychowanków 
wzięło czynny udział w walce o nie­
podległość.

26 czerwca 1922 r. powitał w Pie­
karach gen. Stanisława Sz< ptyckiego, 
wkraczającego na czele polskich od­
działów. Zdjęcie utrwaliło tę scenę — 
generał, jakby w pokłonie pochyla się 
w stronę niewidomego starca. W 1923 
roku przybył do Hajdy jeden z boha­
terów walk o niepodległość, gen. Józef 
Haller, i prosił go o błogosławieństwo 
dla wojska polskiego. Wkrótce po tym, 
27 marca 1923 r. Wawrzyniec Hajda 
zmarł.

Uzasadnione wyda je się mówienie o 
specyficznych cechach śląskiej drogi 
do niepodległej Polski. Nie była to 
droga powstań i rewolucji, wielkich 
zrywów i bolesnych klęsk, pogrążają­
cych naród w bezsile i zwątpieniu na 
długie lata. Nie było na Śląsku pory­
wających batalii, bohaterskich gestów, 
lecz żmudna organiczna praca ukie­
runkowana na obronę polskiego stanu 
posiadania oraz wykształcenie i wzbo­
gacenie miejscowej ludności. Garstka 
inteligencji wykształconej w pruskich 
szkołach, nieliczni robotnicy, kilkudzie­
sięciu duchownych stworzyło warunki 
dla integracji Ślązaków na płaszczyź­
nie polskiej świadomości narodowej. 
Hajda byl jednym z ważnych twórców 
tego programu.

ANDRZEJ GRAJEWSKI

Z IRENEUSZEM KRZEMIŃSKIM, DOKTOREM SOCJOLOGII
UNIWERSYTETU WARSZAWSKIEGO, ROZMAWIA KRYSTYNA JAGIEŁŁO

— W jakim stopniu dla Pana jako 
wykładowcy ważni są studenci? Mam 
na myśli nie to, czy oni uczą się mniej 
lub bardziej pilnie, ale jacy są, jaki 
jest ich stosunek do świata?

— To ma dla mnie znaczenie zasad­
nicze. W zależności od tego jaka jest 
młodzież czuję się na uniwersytecie 
obco, bądź u siebie.

— Jak więc się Pan czuje?
— Znów obco.
— Od kiedy?
— Od początku tego roku szkolne­

go.
— Tak nagle?
— To się stało nagle. Znów zauwa­

żyłem na uczelni młodzież bez twarzy.
— Takich studentów przyjęliście w 

tym roku?
— Nie idzie o to, że przyjęliśmy ta­

kich. Tacy są albo inaczej mówiąc — 
stali się. Brak im w twarzach tego 
charakterystycznego napięcia, ostrości 
cechującej ludzi którym naprawdę o 
coś w życiu chodzi. A oni zamiast 
twarzy mają maski.

— Dlaczego nagle mieliby utracić 
swoje dążenia?

— Nie mówię, że dążenia. Ale coś 
musiało się w nich zmienić, w ich 
stosunku do świata. To widać w 
oczach, w ruchach, w wypowiedziach, 
w całej postawie człowieka.

— Po raz pierwszy ma Pan tego 
rodzaju obserwacje?

— Nie. To samo widziałem w la­
tach 70-tych. Środowisko uniwersytec­
kie było dla mnie wówczas zupełnie 
obce. Potem to się zmieniło, widać 
było, że młodzież przestała się bać. A 
teraz znów wraca ta atmosfera bierno­
ści, bezwładu.

— Nic nie dzieje się bez przyczyn...
— Mnie ta atmosfera nie dopingu­

je do niczego. Mam wrażenie, że mło­
dzież przychodzi na uczelnię, żebv od- 
bębnić studia. Tak jak w końcu lat 
siedemdziesiątych.

— Może więc opisałby Pan nieco 
dokładniej młodzież lat siedemdziesią­
tych. O ile sobie przypominam poświę­
cono jej zresztą dosyć obszerne bada­
nia socjologiczne.

— Tak. I muszę Pani wyznać — z 
satysfakcją jako socjolog, z przykroś­
cią jako człowiek — że wyniki po­
twierdzały wówczas w pełni moje oso­
biste odczucia. Pokolenia lat siedem­
dziesiątych zwłaszcza drugiej połowy 
— uważam za wyjątkowo pokrzywdzo­
ne pod względem swobody ekspresji, 
wypowiedzi. Niby ich rodzice mieli 
gorzej, a w g uncie rzeczy lepiej od 
nich. Młodzież lat siedemdziesiątych by­

ła dziwnie stłamszona, jakby nigdzie nie 
było dla niej miejsca. Ani w szkole, 
ani w domu. I dom — rodzice zago­
nieni jakimś dorabianiem się, nie 
zwracający uwari na problemy dzieci 
— i szkoła, pełnili w gruncie rzeczy w 
stosunku do młodych rolę aparatu 
ucisku. Kościół też nie istniał w ich 
życiu w takim stopniu i w tym sen­
sie, co dziś. Ruch oazowy był jeszcze 
bardzo elitarny.

— Sądzi Pan, że ten brak swobody 
ekspresji, wypowiedzi dotyczył tylko 
młodzieży? Mnie się wydaje, że całego 
społeczeństwa.

— Ale niech Pani nie zapomina, że 
dorośli mają o jedno poletko do wyży­
cia się więcej, niż młodzież. A miano­
wicie wychowanie, pouczanie, strofo­
wanie owej młodzieży właśnie.

— Jak to stlamszenie ogólne wpły­
wało na postawy młodych ludzi?

— Młodzież stworzyła sobie podwój­
ną wizję świata — bardzo groźne zja­
wisko, zaraz powiem dlaczego. Otóż w 
tej dwudzielnej wizji istniał makro- 
świat, czyli wszystko co może ozna­
czać społeczeństwo (instytucje, organi­
zacje) i mikroświat- — rodzina, grono 
przyjaciół. Makroświat to rzeczywistość 
wroga, obca, nieakceptowana. W związ 
ku z czym nie obowiązują w stosun­
ku do niej nazbyt wygórowane nor­
my moralne. Tu można zachowywać 
się cwaniacko, nieuczciwie, byle jak. 
W mikroświecie natomiast istniał 
ethos wolności i wspólnoty jednocześ­
nie — pomagać sobie, być tolerancyj­
nym. wyrozumiałym. Wzorcem był 
człowiek o silnym charakterze, wier­
ny swym zasadom. Ideałem tej mło­
dzieży nie było zdobywanie świata, 
bogactwo wra-en, ale spokojne życie. 
To wynikało z poczucia zagrożenia, 
wykorzenienia. Nie muszę udowadniać, 
że w owej dwoistej wizji świata za­
wiera się sprzeczność. Nie da się po­
godzić postawy cwaniaka, czy kogoś 
obojętnego na świat z postawą męża 
spolegliwego. Człowiek jest jeden. Ta 
sprzeczność objawia się dosyć pow­
szechną frustracją pokolenia, a także 
ucieczką młodych w narkomanię, ąl- 
koholizm. Również konformizm, uleg­
łość to także ucieczka od życia. Przez 
kilka ostatnich lat obserwowałem na 
uniwersytecie zupełnie innych ludzi: 
aktywnych, zainteresowanych światem. 
A teraz znów jakby wróciła obojęt­
ność.

— Chyba Pan trochę krzywdzi stu­
dentów. Już tak nie na wszystko są 
obojętni.

— Zależy którzy. Wie Pani (śmieje 
się) ja jestem socjologiem, nie mogę 
tak po aptekarsku wszystkiego wywa­
żyć. Nawet jeśli ich trochę krzywdzę, 
to nie szkodzi. Zjawisko istnieje. Dam 
Pani przykład. Na jednym z wydzia­
łów zapytałem studentów, co chcieli- 
by w tym roku robić na zajęciach z 
socjologii? Pewien chłopak zapropono­

wał, aby przeprowadzić badania po­
staw społecznych w ciągu ostatiuch 
lat. W odpowiedzi rozległ się krzyk: 
nie! Ktoś wyjaśnił, że oni są społe­
czeństwem zmęczeni.

— Nie można się temu tak bardzo 
dziwić. Z negatywnych doświadczeń 
społecznych zawsze wynikała chęć 
ucieczki.

— Ale dokąd? Przec;eż człowiek od 
siebie nie ucieknie. Proszę Pani, et.ios 
młodzieży początku lat osiemdziesią­
tych opierał się na takich wartościach 
jak demokracja, sprawiedliwość, libe­
ralizm. Upominając się nie tylko o 
swoje małe szczęście, ale i świat, czło­
wiek głęboko wrasta korzeniami w tę 
ziemię, na której się urodził i żyje. 
Jest to życie lżejsze, albo cięższe, nie­
kiedy bardzo ciężkie, ale ma sens. I to 
poczucie sensu wzmacnia człowieka. 
Izolowanie się od świata prowadzi do 
utraty tożsamości, zagubienia. Jak 
bardzo młodzież zaczyna się gubić 
świadczy najlepiej następujący przy­
kład. Jedna dziewczyna wstała kiedyś 
na zajęciach i wygłosiła dłuższą filipi- 
kę uzasadniając korzyści intelektualne 
i duchowe, jakie płyną z ucieczki od 
życia, i „pójścia na pustynię” tak po­
wiedziała. Powołała się przy tym na 
przykład człowieka, jak się wyraziła, 
który kiedyś przed wiekami spędził 
40 dni na pustyni oddając się medyta­
cji i modlitwie. Wtedy to ja już się 
naprawdę zdenerwowałem. Jako socjo­
log i jako katolik. I powiedziałem, że 
o ile rozumiem, to ma ona na myśli 
Jezusa Chrystusa, który nie po to po­
szedł na pustynię, żeby uciec od życia, 
tylko żeby zbliżyć się do źródeł war­
tości, to znaczy do Boga i że miłość 
bliźniego, którą głosi chrześcijaństwo 
jest czymś przeciwnym do egoistycz­
nego zamykania się w swoim małym 
światku, choćby był na „heroicznej” 
pustyni. Wykorzystywanie chrześcijań­
stwa do uzasadnienia postaw antyspo­
łecznych jest więcej niż nieporozumie­
niem. Po prostu — bzdurą.

— Czy sądzi Pan, źe sytuacja mło­
dzieży jest dzisiaj gorsza niż w latach 
siedemdziesiątych?

— Uważam, że jednak lepsza. Wi­
dzi Pani, ta dziewczyna, o której 
wspomniałem powołała się na Chrys­
tusa. Rozumiała Go tak jak potrafiła. 
A jednali powołała się. W latach 70-tych 
nigdy w dyskusji akademickiej nie 
padł przykład Jezusa Chrystusa jako 
wzorca życia. Kościół zaczął odgrywać 
w życiu młodzieży istotną rolę. Przede 
wszystkim w sensie duchowym. Ale 
nie tylko. Kościół ofiarowuje też po­
mieszczenia, w których odbywają się 
interesujące imprezy, dyskusje. Oczy­
wiście Kościół może pomóc młodzieży 

\ o tyle o ile nie jest autorytarny. A 
młodzież sama sobie o ile nie będzie 
izolować się od świata i społeczeństwa, 
lecz wybierze zeń to co najlepsze, ży­
we.

LUCYNA SZUBEL
MARYJA

Na ołtarzu 
lilią jest i hymnem, 
szczelnie otulona 
błękitną szatą 
jest jak promyk nieba 
zapatrzony zawsze 
w stronę swego Syna, 
gdy maleńką ręką 
błogosławi światu, 
gdy dojrzała dłonią 
niesie pokój 
i miłości dowód 
składa krwią na krzyżu. 
Maryja — 
jasny obłok kościołów. 
Maryja — 
nieba najjaśniejsza gwiazda 
Maryja — 
łagodność i cisza, spokój. 
Maryja — 
niewiele o Niej wiedząc 
wiemy wszystko: 
jest Matką Boga. 
Maryja.

FILM EKOLOGICZNY
(CIĄG DALSZY ZE STR. I)

tyzmu — jakiegoś donioślejszego krzy­
ku, ktorego przecier, wymaga sytuacja 
ekologiczna świata. Tym bardziej, że 
film ma nieporównanie większe możli­
wości jako środek społecznego prze­
kazu posługujący się obrazem. Zasta­
nawia również fakt, że w grudniowym 
pokazie nie było filmu polskiego. Może 
to skojarzyć się z praktycznym nieist­
nieniem problematyki ekologicznej w 
wizualnym wymiarze telewizji pol­
skiej. O ile słów o środowisku natu­
ralnym i potrzebie jego ochrony pisze 
się i wypowiada wiele, o tyle obrazu 
będącego przynajmniej rzetelną doku­
mentacją sytuacji — nie ma. Natural­
nym środowiskiem człowieka — są­
dząc z codziennej porcji przekazu te­
lewizyjnego — jest fabryka, huta, ko­
palnia.

Do OPT pojechałem nie tylko ze 
względu na zainteresowanie samymi 
filmami, ale także, aby zobaczyć, ko­
go — poza profesjonalistami — ta pro­

blematyka interesuje. Duża sala pro­
jekcyjna w drugim dniu pokazu („ma­
raton’’ odbył się 18 grudnia i został 
powtórzony dnia następnego) była, 
owszem, pełna. Większość stanowiła 
młodzież szkół średnich pod opieką 
nauczycieli. I dobrze, jeśli nawet fre­
kwencja „została zrobiona” w sposób 
administracyjny. Część z młodzieży, 
sądząc ze sposobu jej zachowywania 
się w czasie projekcji, była niemiło­
siernie znudzona, przypuszczam jed­
nak, że to ta część, która na lekcjach 
w szkole nudziłaby się jeszcze bar­
dziej. Ale też u wielu młodych osób 
widziałem autentyczne zainteresowa­
nie, dzielenie się wrażeniami i dysku­
sje podczas przerw. Myślę, że to, co 
zobaczyli, jakoś nie minie bez śladu 
i bez „przetrawienia”. Więc dobrze, że 
te filmy sprowadzono i że można je 
było zobaczyć przynajmniej tu, na 
Śląsku, gdzie katastrofa ekologiczna 
to nasz chleb powszedni, którego smak 
dobrze znamy. Tylko kto o tym nakrę­
ci film — i co z tego wyniknie?

F.S.



■ Kronika
Z WATYKANÜ
PROGRAM PODROŻY DO INDII

W dniach od 1 do 10 luti ,o <7jcx. 
Święty Jan Pawel II uda się z wizy tą 
pasterską do Indii. Będzie to 29 zagra 
niczna podróż Jana i’awla 11 Odlot 
nastąpi 31 stycznia z rzynwkiego lot­
niska Fiumicino. Trasa v.ynŇ 20 
tys. km i prowadzić będz.te pi 14 
miejscowości. Papież odwiedzi m. 
New IX‘lhi — fcd. ralrą stolicę p 
nocno-zachodrüej części kraju, Kalku­
tę w Zachodniej Bengalii, Madias nad 
Zatoką Bengal.ką. Croa nad Morzem 
Arabskim, miejscowo ,ci Tr.t-ełiur, 
Kutschin, Kotijan i Trńandrum w sta­
nie Kerala oraz Bassem, Bomb.i : Pu­
nę w stanie Maharaschtra. W < asie 
252 god-.in pobytu w Indiach Ojci ■ 
Święty przewodniczyć będzie lic ny m 
Mszom św„ odbędzie wiele spolkan, m. 
in. z prezyde item republiki oraz 
z. przedstawicielami innych religii. wy­
głosi ok. ,’V przemówień, v • mi ud' ał 
w specjalnych spotkań.ach modlitew­
nych. np. w macierzysty m domu S.o tr 
Misjonarek Miłości Matki Tcre w 
Kalkucæ. 8 lutego pode as uroczy ktti 
Mszy św Papież ogłosi blog'« law inny­
mi dwo ie sług Bożych: ks. Cyriaka 
Chat ara — założyciela Zgromadzenia 
Braci Karmelitów N-cpokalanej Mai f i 
oiaz s. Alfonsę Annę Mattiithunacia od 
Niepokalanego Poczęe a. klar kę III 
zakonu św. Franci ka. Na pwątku 
.v.vej podróży, w delhijskim maumleum 
wzniesionym ku czci Mah.it Ga’i 
dhiepo Ojciec Święty wy tosujc do m.e- 
szkańców Indii i całego świata otęJzie 
wzywające do pokoju. miłoś< i i bra­
terstwa.
WIZYTA NA KWIRYNALE

18 stycznia Jan Paweł li z.lo 1 ofi­
cjalną w»izytę prezydentów i Republiki 
Włoskiej Francecco Co-, id -e w jego 
siedzibie na Kwdrynale Wiz-, ta rozpo­
częta «ię od prywitnego apotk.inia z 
prezydentem. Następnie w części ofi­
cjalnej wzięli udział towarzyszący Pa­
pieżowi dostojnicy, m. in.: sekretarz 
stanu kard. Agostino Casaroli, prze­
wodniczący Papieskiej Kmji-ji dAs 
Państwa-Miasta Watykańskiego kard. 
Sebastiano Baggio. przewodnie'acy 
Konferencji Episkopatu Wioch kard. 
Ugo Poletu orat nurcjusz apo.tołski 
we Włoszech abp Romolo Carboni. a 
ze itronjr vtosklej — byli prezydenci: 
Giovanni i-coai i Sandro Pertini. prze­
wodnicząc/ Senatu i Izby Deputowa­
nych. premier Włoch oraz Inni przed- 
stawiciele władz, państwowych.

W wygłoszonym przemówieniu Pa­
pież nawiązał m. in. do zmian doko­
nanych w paktach luteraó kich w lu­
tym 1984 roku. V.'pzoicodimje do kon­
kordatu zmian«/ — stwierdził Ojc.c 
Święty — TOSinły podi/ktou-tme od- 
mtenuą sytuacją historyczna i kultu­
ralną. Ich c-efem jest przyczyny sir do 
«»»ocwejjo ł pokojowego fttnkcioncwa- 
riB ofi ; władz. które obejmują tych 
samych lud'» będących równocześnie 
członkami Koić lofa i obywntclwmt 
Vahstwa. Ojciec Święty stwieidzil da­
lej. że Kościół r troską -led i obecną 
sytuację we Włoszech; w:poir.niał o 
dramacie terroryzmu, który tak bardzo 
dotknął państwo włoskie. To wstrzą­
sające zjaw d o — powiedział prze­
nika jw swą il-’pą eksplozja przemocy 
wszelkie prozdce, uderzając zaś w na­
ród wtoski skierowane je»ł nie tylko 
przedw niewinnym. lecz obrn a lud, 
w którego tradycji tkwi ćywa wruzli- 
wolć t sołidnrnoić z ofiarami niespra­
wiedliwości.

Jan Paweł (I otiarowai włoskiemu 
pi czydentow» płaskor ezbę rebi ze 
pr odstawiającą św. Franciszka pa­
lt ona Włoch, F. Cossiga podat owal Pa­
pieżowi złoty medal wybity ok.i i 
jego wizyty
I.IST DO nZFWOIIMł Z \<A < II 
EPISKOPATÓW KI ROPY

Z datą 2 stycznia opubliko n zů­
stat list Ojca Świętego do przewodni­
czących Konferencji Episkopatów Eu­
ropy Papież nawiązał w nim do VI 
Sy nąioz.jum Rady Konferencji Bku- 
pteh Europy, jak!e oJuyło ię w paź­
dzierniku ub. roku w Rz.-. mię, ia te­
mat zeświecczenia i ewaugcíi i- 
siei.»z.ej Europy Analizy, oceny l d.J 
rama praktyczne zapropan o a one p rj/ 
tej okazji - pisze Papie — p ..iro/-- 
ły ka demu zdać sobie sprawę tego, 
jal: pilne jesł dziś zadanie ewangeh 
aeji czy lepiej rcewangcli-acj Stare­

go Kontynentu. Europa ma sc > go'ie 
znaczenie dla historii Ko ioła oraz dla 
ro ..zerzeniu się orędzia ewangelii zne- 
yo w kwiecie od czasów a po tul. <łi 
I rudności. z jakimi dr'' mi ł> >r\’ e 
Stary Kontynent, win<:j 'i r
etjon do odkrywaniu na nowo swu- 

jeyo pochod enia i o. y wian'a tych au­
tentycznych wartości, które zadecydo­
wały o jego duchowej jedności.

Ojciec Święty przypomina, ze korze 
nie Eu opy wyrastają z dwóch wza­
jemnie ii1 * * * S upi jc.-.tii się tradycji - 
łacińskiej i wschodniej Każda z nich 
ma odręom właściwości teologiczne 
liturgiczne i .i-cetw . ■> w których 
jed iak odbija się jedna, jedyna praw­
da obi i wini, i .Skoro I* ciągu wieków 
- cz.ytamy w hscu — uistnial, nie­
stety, bolesny ro 'am między Wscho­
dem a Zachodem, z powodu którego 
Kosciol dziś je 'ze cierpi, -ze egolme 
pilna jest potrzeba jedności Przypo­
minając dalej, ze na kontynencie nti- 
l pil da! y podział chrześcijaństwa 

na skuti-k icfoimacji. Papież podkre 
-.la, że rozłamy le stanowią pow-ażne 
przeszkody dla ew-ange icji współ­
cześni go swa ta.

l - — — 1 lArt. 2 pkt. 3 uslawv o
kontroli publikacji i widowisk z 3i.VII. 
1981 r. (Dz. U. nr 20. p<>z. 991. zm. w 
1983 r. (Dz U. nr 14. poz. 20bl
EW ANGEI 1ZACJ \
PRZEZ PIEI.GRZY.Mhl

W szwajcaiskim sanktuarium ma­
ryjnym Ein’iedeln odb\ ło nę ;. mpo- 
z.jum nt. ..Ewangeli'acia Europy przez 
pielgr mki Na zaproszenie Sekre­
tariatu Rady Konferencji Episkopatów 
Europ- ebrali się przedstawiciele 14 
narociow euiopejskich. aby lozwazyć i 
omow ić rolę pielgrzymek i sanktua­
riów w ewangelizacji naszego konty­
nentu. Stojąc na stanowisku, że płei- 
grzvmku jest aktem religijnym i obej- 
muj<- córa, to szersze kięgl wiernych, 
szukano now/ch diog i możliwości 
sios/ema Ewangelii i pogłębienia wia­
ry zarówno podczas pielgrzymek, jak 
tez w miejscach pątnic? rch W "kład 
kard. Godlricda Daniieclsa z Belgii 
wprowadził w aktualna w-luac.ę reli­
gijna Europy, w kaz.uiąc na koniecz- 
noić większego wysiłku ewangelizacyj­
nego w warunkach dechrystianlzacji. 
Praca w' sześciu grupach lęzykowych 
pomagała w le.pszym zrozumieniu sy­
tuacji w różnych krajach i skonkre­
tyzowaniu szans, ktoie dajn pielgrzym* 
ki tak w pogłębianiu ewangelizacji 
Jak tez jednoczeniu ludzi różnych śro­
dowisk i tworzeniu wzpólnoty wder- 
nych. Wzajemna wrmiana doświadczeń 
pielp.L ymkowych różnych narodów da­
la mozaikowy niezwykle bogaty obraz 
<• ilości problemu. Sprawy ruchu j»ie1 
grz.y mkowego w' Polsce referował k* 
prof. Jerzy Pawlik W ostatnim refe 
lacie (w umie było ich nęć) -wkic.- 
tarz Rad\ Konferencji Episkopstów* 
Europ., dr ho Fiirer. porównując do- 

Aiiadc e ii« : r-żn’ eh krajów, uka'al 
konkretne muz! ■. cl ora' d <i jed- 
loc-'enia i e ;ing< ! acji jed o tek i 
alych grup ,>olr 'tiych ramach 

p -Igi • ,nek i przez. pir-t“--'y mki.
I IŃSKA KAPUCA W RZYMIE

Gonie uwagi w-, i!af renie •Jiunyiiicz- 
æ miato miejsce 9 ' > di w rzym­

skim kościele S. Maria son a Minerva. 
B kup lic ącej aledwie 3'00 katoli­
ków diecezji lit- Inki, Paul i o: churcn 
< w igeliekł arc-bi kup Finlande. 
John Vik itrom oraz pi iwo l vny ar- 
•vb, kup tego kraiu. I’aa' all. spraw-o- 
wali wspólnie naboteń.-two ku czci św. 
Henryka B kupa, apostola 1 patro-i 
Finlandii.

Tradjcja dorocznych nałx>z.-iistw_ w 
atencji Finlandii w kapliev kościoła

S M.-nia *opra Mincfra ega-oku lwi 
i związana jest faktem nawiązania w 
1942 roku «to- unków dyplomatycznych 
między Fi ;iai dią a Stolicą A-'0.'flo1ską. 
Imeiat-. i li miała p<-e ąlkowo nie 
oficjalny chuiaklcr, w późniejszym

W końcowe i ..ęści listu Ojciec 
Święty podejmu ]■• problem ateiz.mu. 
1 rzeba stan i c iln — p . Papież — 
kultom wysdMiu, jak’e podjęto z 

ró nych sirou i no ro •• <ch i'>c-zczyz- 
iiach, ob|i wyl.orzcmc ducha Kuro­
pěj yl u pr.eto auta ch • seijanskie 
a nauu-t tama świadomość religijna. 
Att win rozszf-zył *ie na tym konty­
nencie u> ]>osob pr < raiojcey, zwlasz- 
I o n> jormie ateizmu naukowego i 
ole mu humaifstnc.uego. Zjawisku o 
fok ogromnych ro.miarach, mającemu 
podobne cechy w różnych krajach 
kontu wutu, mc moćna im wtaiciwy 
<po oh łciu < czoła, jeslt wysiłki ca­
łego Kościoła partykularnego nie betki 
skoordynowane u’<- wspólnym planie 
działania. W orę wchodzi tu nowa 
cirangelizneja kultury, w którą nale'p 
no nowo i i« ć te ziarna chr^escijaň- 
stwa. jakie te pr eszłośct doprowadzi­
ły do tak lóspaniałego rozkwitu.

ZE ŚWJATA 

jednak cza<ie w przygotowaniu nabo­
żeństw brała udział ambasada fińska 
przy Stolice Apostolskiej. Obecnie za­
mierza się na nowo O'ywić tę długi>> 
letnią tradycję.

W 1982 roku podczas obrad katolic­
kiej . Konferencji Biskupów Krajów 
Skandynawakich w Rzymie poruszono 
sprawę otwarcia w Wiecznym Mieście 
kaplicy dla Finów: swoje własne „na­
ród > - kaplice’’ ] adali już Duńczj - 
c; . Ńorwi fowbe 1 Szwedzi. Okazało się 
wówczas, ze rolę tę może pełnić kapli­
ca w ko -ciele S. Maria poprą Minerva. 
W zunązku z t\ m pronuncjusz apostol­
ski w' Finlandii, abp I uigi Bellotti, am 
basador fiński przy Watykanie oraz 
prolx>s-t' kf Ciola S. Maria sopra Mi­
nerva podjęli odpow icdnie stan • lia.

Z POLSKI
INFORMACJA BUKA PRASOWKtiO 
EPISKOP ATI POLSKI

Na z-ikończtiiie trzy dniowych obrad 
Korni-ji Epi kopatu do Spraw Du 
paster. twa Ogói-iego, yv dniu 17 -ftyer: 
ma 1986 roku w Zstkopanem odbrło się 
jxy'ied.'-nie Biskupów Diecezjalny ch.

W c i u pa >■ Iz -na biskupi z.,nx>z 
nah »ię m. in. ze .«prawą rzekomych 
objawień w Oławie, w archidiecezji 
wrocławskiej, gdzie od pewnego czasu 
licznie gromadzą się ludzie.

J ik wynika z przeprowad .onych 
przez właściwe władze ko. cielne do- 
e.hodzeń. niv ma podstaw do traktowa 
nia owych rzekomych objawień jako 
zjawd/k nadprz.-rodzony ch.

W 'w ązku z tym biskupi zw'racaja 
się do duchowieństwa diecezjalnego 
i zakonnego, a także do wnet iych; aby 
zaprzestali gromadzenia Łię yv Oławie 
i przez to nie dawali poparcia tym 
rzekomym objawieniom. Może to wpro­
wadzać w błąd opinię publiczną, -to- 
dz.ic yv zasady wiary i może być wy­
korzystane przeciwko Kościołowi.
I.IST PAPIESKI DO PROF. 
SUCHODOLSKIEGO

15 stycznia Oicicc Święty Jan Paweł 
II przesiał za pośrednictw'am sekretarza 
Rady ds. Publicznych Kościoła abp. A- 
chille Silve triniego list do prof. Bo­
gdana Suchodolskiego. Oto jcgr- treść 

Szanowny Panic Profesorze.
Jego Świątobliwość Jan Pawel II o- 

trzvmal za pośrednictwem ministra Je- 
rza-go Kuberskiego uprzemy list z datą 
31 grudnia 1985 r.. w którym poinfor­
mował Pan o Konrre e Intelektuali­
stów w' Obronie Pokojowej Przyszłości 
Świata, jaki odbędzie >ę w Warszawie 
w dn ach od 16 do 19 łyczn!a br. z u- 
działem licznych przed ’.awicleli świata 
nauki, sztuki i kultury. Jednocześnie Ja­
ko przewodnie żacy Krajowego Komite­
tu Orga. za-yinego wyraził Fan prag­
nienie. aby Jego Świątobliwość zwrócił 
się ze słowem zachęty do tych, ktôrzv 
wezmą udział w war .zaw«kiin Kongre­
sie.

Miło mi przekabać Panu, z iąw»wa>- 
tiierua Papieża, wyrazy uznania dla tre­
ści «formułowanych we wspomnianym 
liście. Pragnę również zapewnić Panw. 
ze Ojciec Swiçtv. ktorv ze isczcgólną 
troską śledzi wszystkie .ziaclietne wy- 
■iłki na rzecz -.piacc iediiwości i pokoju 
w świecie ora. do nich zachęca, nragme 
przede wszystkim przypomnieć prz.yte 
okazji to. co w kazał wszystkim męż­
czyznom i kobie tom dobrej woli w o- 
rędziu na XIX Swi itowy Dzień Poko­
ju, obchodzony na amym początku No­
wego Roku 1986 W łączności z idea ■ 
Między mrodoyyi o Roku Poko u, ogło­
szonego przez Organizację Narodów 
Zj dnoczons h. Papie' zu‘e :ię zobo- 
wią/ii, . . by dac ponor mc wyraz twe­
mu głębokiemu nrzckiinanin. że pokój, 
ie-t waitc ia. kjora n o zn.i podziałów 
i że pole u ii l wiirtoś . któr.. za po­
kuj. . i adzir-■■ i dąb-nia wszysVkii ti lu­
dzi i wszy tkich i.arodow.

Składa-ąc również żeni.- by w»po- 
mniany Kongr » przvezmi) się ckiitce/- 
i ie do umocniema nowych relacli opar- 
ty-h na prawdziwej i rzei-zrw .tej wli- 
da- . iś -i m edz . narodowej oraz na o- 
woi-ym dialogu. Jc-n Świątobliwość 
pro i Pana Piof oi.i o łaskawe przyję­
cie zalączoni o eg/cmpl. va w.pomnia- 
np«jr> otędz a z icgo w-ł: notęcznym pod 
P' m 7. w .a/aml ...i-głęl> ?ogo ’.a- 
cunku

il-p Ac nil Sil' e-’ -iiu 
POMOC DLA SZ,PITAI.I 
DIECEZJI OPOI «KII J

Z końcem ub roku bn Alfons Noa 
sol przekaz ił dla nitall w diecezji 
opolskiej kole; ą p-irtię dHrów w on 
staci cennej apur.i u.r mcdycznoj I - 
ków ofiarow i-irch nr -.-' ..Cłai:«*" <•
Fryburgu (RFN> Wsrip-z |...i ria,-, 
wyniosła ponad KiOTx.i. 1)4 Całorocz­

na zagraniczna pomoc chary taty wna, 
jaka za pośrednictwem biskupa opol­
skiego trafiła do szpitali w diecezji i 
poza nią, w postaci leków, Ixindažy, 
strzykawek, sztucznych nerek, sztucz­
nego płuca czy kilku ultrasonogra­
fów, sijga kwoty ponad 300 tvs. dola­
rów. O potrzebie takiej pomocy ze 
strony Kościoła świadczy chociażby 
ten fakt, ze tylko w minionym roku 
apte*., i darów działająca przy katedral­
nej Komisji Charytatywnej w Opolu, 
wydała gratisowo leki dla blisko 40tvs. 
IKitrfcebujących. Funkcjonuje ona jui 
od 5 lat dzięki ofiarności kilku opol­
skich farmaceutek.
POZ YR W DOMU OPIEKI 
Vt KKZY ZANOWICACII

Korespondent diecezji O(»olskiej. ks. 
Andrzej Hanich przekr jł nam infor­
mację uzupełniającą notatkę „Trybuny 
Robotniczej’’ (8.01.86) dotycząca pożaru, 
jaki wybuchł dnia 7 stycznia w Domu 
Opieki Społecznej „Caritis” w Krzy- 
zanowicach k. Raciboiza. prowadzę lym 
przez. Sio Łry Fi anciszkanki od MB 
Nieustającej Pomocy. O godz. 6.15 jed­
na z sióstr zakonnych, która zau , lży­
ła pożar, z.aalarmoyvala przeb wa.-.ąee 
w kaplicy siostry. Natychmiast yv> •, 
kie pobiegły na drugie piętro, gdzie w 
łazience wybuchł groźny, z.yb o 
rozprzestrzeniający się poz.ar. Z przy­
legającego do łazienki pokoju siostry 
wyniosły* i wyproyvadzily znajdujące 
się tam dzieci, yy-śród których by k> 
czworo poparzonych. Jedno z nich, 
Halina B.. już nie żyła. Wśród płomie­
ni oe da i yv gęstym dymie, z nar .ze- 
niem życia siostry ewakuowały z p ę- 
tra pozostałe 50 dzieci. Royvnoc.'.c' iie 
inne siostry zajęte były gas eniein po­
żaru przy użyciu dostępnych im środ­
ków — gaśnic pianowych i wody. K e- 
dy przyjechała straż [»żarna, ogien był 
już z.lokalizoyyany. Niemniej jednak 
pomoc z.yy laszcza Zasvodowej Straży 
Pożarnej z Raciborza okazała «ię nie- 
o izoyy na dla caikoyyitego zlikwidowa­
nia pożaru i zabezpieczenia pozostałej 
części obiektu. Dzięki sprawnej akcji 
Pogotowia Ratunkowi go, poparzone 
dzieci zostały otoczone troskliwą opie­
ką szpitalną. Jak się okazało, pożar 
pow-'stat na skutek wadliwie dsiałaiące- 
go piecyką ogrzewczego. Straty są 
bardzo poważne.
JASNA GÓRA W ROKI 1985

W roku l»8a Jasna Góra nie prze­
zywała iadnvch naaz-.wczajnyeh uro­
czystości. mimo to maryjne sanktua­
rium nai odu nawiedzało okołj trzech
1 pól mihona osób. Zanotowano 5.J05 
grup pic grtym rowych. które jako 
przewodn.ków miały kapłanów. ,}\>co- 
wadz.ono po zabytkach sanktuarium 
1.197 zagranicznym grup piełgrzymko- 
wo-turyslycznych i 1.383 grupy krajo­
we. W kuplięy przed Cudownym U- 
brizem odbyło się 187 czuw'an noc­
nych. 70 chórów wielogłosowych ró­
żnych krajów brało udział w nabozen- 
stw’ach w kaplicy i na szczycie, a nie­
które z nich dały takie koncert pie­
śni maryjii.i-rel gljnych.

Odprawiono 48.577 Mszy iw., a ce- 
lebi ujący kapłani pochodzili z 45 kra- 
lów. Ro dano pielgrzymom 1300 tv.s.ç 
cy Komunii św,.

Ojcowie »J.iłini wygłosili ponad 
dwa tys.ace kazań i homilii. 670 kon­
ferencji o tematyce jasnogórskiej w v- 
słuchaio 37 tys. osób.' a 582 projekc-o 
filmów i przeźroczy religijnych obej­
rzało 250 tys. pątników 1’oradnia Fsy- 
cliolop.iczno-Relięijiia dla mlodz.ieżr u- 
dzieliła 2.421 poi ad, natomiast Porad­
nia Życia Rodzinnego przyjęła 4 315
o. ̂ ob. Z punktu sanitarnego .korzysta­
ło 56 )4.i pacjentów.

W k-ąęclze woti .cnej zjireji -.tiow.i
2 290 w’Otôw dziękczynno-blagaliiveli, 
a w tz..v. .nowennie sobotniej” do Ma­
ik. Bożej Jasnogórskiej 'łożono 259.725 
podziękowań za otrzymane laski i
p. óśb o nadzwyczajne wstawienni/tw-» 
Dz ew icy W -pomoz.ycielki.

W jj.-nog tkiej rodz-inic różańcowej 
26.119 o.ób zobowiązało -ię do co­
dziennego odmawiania różaśica w n- 
t< ncji nawrócenia grzes niko w i poko­
ju na . ■ iccie.

W ; tró-cnaniu z rokiem popezi di m 
zmnlaia ogólna liczba pielgrzym w. 
wzrosła natomiast o porad siedem ty- 
s-ęcy ilja ć odprawionych Mszy św I 

•iękS'yla ,:ę o 400 grup rzeaz-a pąt­
ników z.agi anicznych W.ęccj ró • ż 
osób skorzy italo z jasnogórskich i»i i- 
dnl i punktu inita: nego Na rów­
nym poziomic utrzymały s.ę cz.uw’ ia 
nocne i z.olx) iią*ania do modlitwy n- 

itipo. ej, nie zmn;ejuyU się l.i'i'c 
Ilość w cinych przystępulącycb sa­
kr, uncn tu pojednania

<>pr»couann na poil-tiw ie iiilt>*'iuac.H 
wła«K«<-h. ni;e«rjl Kallipr«*ss i K.vha 
Waty kaliskie««».



WYSTAWA RZEŹB
W KATOWICKIM MUZEUM

Muzeum Diecezjalne u Katowicach 
coraz . bardziej wychodzi naprzeciw 
poti '«bom współczesności. Oprócz Ma­
łej ekspozycji sztuki religijnej na Gór 
nym Śląsku — organizuje również wy- 
felawy sztuki dnia dzisiejszego. 1 tak 
oto — wolno, ale jednak —. spełniają 
sie życzema i postulaty środowiska 
plastyków śląskich, którzy w Muzeum 
D ecezjulnym pragnęli widzieć m. in. 
przystań dla swych dziel, a zarazem 
os. odek twórczych djskifsji inspirują­
cych do pracy i działalności artystycz­
nej. Potrzeby w tej dziedzinie są piz.e 
cięż ogromne. W diecezji katowicki« j 
m uny nie tylko wi de kosciolow sta­
rych, ale również nowych. Tych ostat­
nich wciąż przybyr.a Ale i stare cią­
gle ulegają przeobrażę iom. m. in. w 
Ł.ikrcsie tzw. wystroju plastycznego. 
Trzeba więc być „na bieżąco’ je Ii 
«■hod/.i o kici linki i style w sktucc, a 
także możliwości poszczególnych twoi- 
cow.

Potwierdzeniem swego rodz.aju 
„utwaicia” Muzeum na wspoictesność 
b’ la niedawna, bo w itvczniu br.. w 
wflwa rzezb i medali Zvgmunt.i Brach­
mańskiego. Nie sposób oczywiście u to-' 
sunkowai -dę do wszy tkich zanrezci- 
towanveh na wvstawie prac artysty. 
Chciałb' m jednak zwrócić uwagę na 
jedną, która mnie szczególnie /.«. ite- 
resowała: na replikę krzyża wykona­
nego dla ko: cioła w Jawiszowicach. 
Oryginał został wvkonanv w brązie — 
tworzywie, które artysta specjalnie so­

bie upodobał. Na wvstawie byl on wy­
konany w poliestrze, pokrrtyin patyną, 
do złudzenia przypominającą drewno. 
Lubię drewno — jesi ciepłe, ży- 
jc słońcem, nia swoją historię. Wy­
obrażam więc sobie len krzyż w 
jaw i.szowickim kościele i szczerze go 
tamtejszym parafianom zazdroszc ę. 
Przed tym krzyżem moż la się bowiem 
skupić, ino na się modlić. Jest bardzo 
iiituratny, a przy tym tyle mówiący. 
Jest — jeśli tak można powiedzieć — 
gotycki, ukazujący oki ucienstwo cier­
pienia i śmierci, a zarazem jest współ­
czesny, związany z naszymi , erpie 
iii-imi i dramatami, spokojny a prze 
cięż pełen ekspresji, przemawiający do 
naszych indywidualni -h i zbiorowych 
odczuć.

Zatrzymałem się r..id tym dzjełem 
Zygmunta Brachtnar. kiego, ale sądzę, 
że właściwie charaktery zuji ono wszy- 
.slKic jego dzieła ck.j >onow ane na tej 
wyitaw’e. Jest to zresztą zgodne z 
ideą przewodnią artysty, którą wi raził 
przy okazji In.-ęj swej wyitawy: ,,W 
sztuce rzeźbiar ’kiej nie idzie o to. aby 
coś w «'konać: ważne jc.it. aby coś istot­
nego pracka ywać ’ Jak :ę to robi — 
mogliśmy się przekonać, oglądając 
prace znakomitego arii sty na wy sta­
li le w Diecezjalnym Mu eum. Zapre­
zentował on bowiem nie tylko ów „prze 
kaz”, ale i jego formy. A w.ęm tez że 
bardzo troszczy się o to by dzieła byty 
właściwie usrtuowane. Bo przecież 
dzieło żyje w pcł.ii. oddziałuje, orze- 

kazuje” ukrytą myśl twó cy, gdy ma 
odpowiednią formę i znajduje się w 
odpowiedniej przestrzeni. Kiedyś ob­
serwowałem to jego zmaganie w po­
szukiwaniu właściwego kadru dzielą 
nad którym właśnie pracował — drogi 
krzyżowej. Chodziło o scenę z Piłatem. 
Jak pokazać jego pozoiowaną niewin­
ność? Jak pokazać wodę, ktoru nie ob­
mywa, lecz krwią się czerwieni? Jak 
to przedstawić, aby każdy kto spojrzy 
— Zrozumiał i zamilkł?

Rzezby nie zawsze doorze się czują 
w muzeum. Nie są bowiem tyłKo ilu­
zją, kruchym tylko cackiem. Odnosi się 
to również do rzezb Zygmunta Biaen 
mamkiego Wicie jego dziel zapełnia 
imsze parki, place, kościoh. 1 one 
właśnie są tym miejscem i tą „pire 
strzenią”, w której widać je w całej 
pełni. Tam przemawiają, tam spełnia­
ją ro’ę, do której zostały powołane. 
Przykładem choćby pomnik haice- 
rz.r przy katowickim rvnku czv wspa­
niała płaskorzeźba kard. Augusta 
Hlo.ida w przedsionku katowickiej ka ■ 
teJry. Ważne jest więc usituowame. 
Podobnie —- jak światło, bez. którego 
rz.ezba jakby zamiera, mwec ąc trud 
artysty i jego mysi.

Wystawa była na pewno oka ją do 
tego roJ’au refleksji. Pobudziła też 
wyobraźnię n e tylko „zwyczJjeiej " pu­
bliczności, która interesuje się sztuką, 
ale i ti-ch. kt»,z> ją tworzą lub kupują 
z intrncią ulw.aiena otoczenia, w 
ktorim żyjemy i maâhmy się. S'koda 
icdnak, że ivvstav a nie została wcześ­
niej zapowiedziana, u następnie spopu- 
laryzn iara. W rezułt tcie — obetrzeli 
ją raczej ..wtajemniczeni'’. A przeeiet 
nie o to tvlko chodziło

Ks H PYKA

Czytelnicy piszą
„SWIĘTK OBURZENIE” 
I RECEPTA

W Warszawie uruchomiono telefo­
niczną inloi mację 143-47-21). w której 
m-ożna by się dowiedzieć gdzjt w 
danej chwili otrzymać moz la uo zu- 
kiwany lek. Można by, bu eie moż­
na, Numer iest itale zajęty, tzn zaję­
ta je-t... telefonistka, która osobie cho­
rej, bezskuteczne teleionująeei przez 
cały dzień 12 grudnia ab. r., następ- 
ïirj^o dma skoro świt ludało się!) przer­
wała pytanie w połowie zeczową 
uwagą „że tez się pani chce zawra­
cać wii g.owę od samego rana’. Po 
r/itn — jak opisuje to ..Służba Zdro­
wia” z 5 stycznia 1986 — odłożyła 
słuchawkę. Na cały dzień’

Wvpadek w zasadzie jest tak zwyk­
ły. i tak bardzo wpisał się w pejzaż 
na.--z.ych czasów że nie ma o co szat 
rozdzierać.

C ickawe aliści są uwagi dziennika­
rza prowadzącego rubrykę Cesarskie 
cięcie”, autora artykuliku, z którego 
w ’ cisnąłem powyższe. Niby nic w uch 
odkrywczego nie ma, a przecież pisa­
ne w naszych czasach, po 4ft latach 
gromad, enia doświadczeń, są rewela­
cyjne Oto. co rozważa autor A. Ku- 
szei

Otóż jeden z powodów .ego że w 
Pul ce jest jak jest stanowi tasza nie­
umiejętność wyrzucania z pracy Tak 
bardz.o przekonywano nas. iż wvizuce- 
nie z pracy tego, kto się do niej nie na­
da ie z unia na dzień, bez odwoływa 
ma się do komisji .nediatorów. komi­
tetów. Jest obvczaiem kapitalistyczne­
go wyzyskiwacza nie zaś soc jalistvcz- 
nrgo pracodawcy, że uwierzyliśmy w 
to naprawdę. W rezultacie w Poluje 
nie wvrxuca się ludzi dlatego ie lie 
robią tego co powinni, że sa nieudolni 
nie pracują a tylko biorą pieniądze za­
pince ... .Zwalniam pania!” — ho sło­
wa ktorvch bezskut*'znie oczekujemy 
od szefów wielu instytucji'1 sklenów z 
w ngimi klientom ektpecuentkami. id 
naczelników dzielnic Których urzędy 
są pełne opryskliwych i chamskich 
urzędniczek <oraz urzęd iiicôwi. od 
■wszystkich zwierzchników odpowiada­
jących za jakość obsługi iae, 'wyk- 
ły cïi -hvwateli. a wiec i ze ’akosć na ■ 
3/e"(l życia

.. '■mcjallzm — tu pora na małv wy­
kład teoretyczny — nie powinien bvć 
przyjmowany jako przvZwolenie na 
iei.cowafenie piacy A tak jest przej­
mowany w Polsce najczęściej. Lekce­
ważenie pracy, naruszanie nodstawo- 
w'ich obowiązków pracowniczych ma­
nile- trwanie swej niechęci do robie­
nia tego, za co się bieize jten je — 
uważane są natomiast za przywilej za­
pewniony masom dzięki zwycięrtwu 
«mrav, .edliwego systemu społecznego. 
Otoz jr * inaczej i jiora uiwiadomić to 
w „ystkim. Zanim wszyscy — uświa­

domimy sobie rozmiary wspólnej nrze- 
giane.i ’.

.Święte iłowa Nic tylko oczekiwać 
teraz dalszych dekretów Jesteśmy w 
tym mocni. Tacyt lub Liwiusz może 
(eehJ ta pam.ęc!) opowiada! niegd- » 
że ..im większy w państwie bałagan, 
tym więcej dekretów”.

A tak, juz bez złośliwości pod ad­
resem owych zatroskanych, sercem pi­
anych uwag' czy myśmy abv już nie 

przegrali sprawy? Ffadbym wiedzieć 
którzy !o my dali tomu zawaleniu 
tak obieer ince podwaliny?

L. Ž
Katowice

WIEI.E ZALEŻY 
OD KAPŁANÓW

Niedawno wpadła mi do ręki książ­
ka bardzo interesującą, którą przeczy- 

alem dosłownie ted ii m tchem Rzecz 
rzadKS w njszvch bibhotekach. ale tu 
i ówcizie można ’ą jednak Wypolyczyć 
Są to studia historic/no-litc.ackie Mi­
chała Janika .Na drogach misi, lutjo- 
wei” — wydane w 19^6 we Lwowie 
(„Bihliote a Dziejów' i Kultury Wsi” 
t.5). A w nicn — w ja ks. Lamenna s 
iprzyjacie,a Mickiewicza) którą zaw.rł 
w ’ednim ze swvch esem a. K- La 
meiinais przedstawił eookę k cJy doj­
dzie do Mmfro tacj. dobra ze złem aa 
skalę niezwi kłą. I w obi aził -Kibic 
swego rodzaju seim.k-' r/a.t ow tego 
świata, radzą vch iax utrwalić swe 
panowanie nad ludźmi.
’ .,1 wtedi 'eden tak przemówił — pi­

sał Lamennais: — Moi aracia! Jud 
z.iczma się niepokoić, vu>'can giozi 
wybuchem. Cóz uczyuic, iz,eby zgłą 
dzic wolność? Bo ie ej| ęj □arowanie 
ro poczme się — tns/e usti.iie Nasza 
sptawa jest wspoina. Niech każdy po­
wie. co mu sę zda dłbryin. Oto moja 
rada Przed przyjściem. Chn-dnea ktńa 
nam zawadzał' To ręligia 'ego na.« 
zgubiła. Wytęnm' religię Chrystuea I 
w. Łyscy odpowiecnieli: w repmy rełi 
gię Chrystusa

Za tą uchwałą poszł« oczywiście in­
ne Za niebezpieczne uzna e /.o-,lały 
konsekwentnie, prawda, lanka i myśl, 
i kontakt« miçd'yludzKie. i dostęn do 
informacji, do swonidnego zrzeszania 
lę ludzi. 1 postanów-juo, źq uijwuz 

iiie.isz.ym minptrem w każdym króle­
stwie powinien być kat. I v i pędzona 
'.ostała wszelka cnota, gdy/, ona żywi 
silę 1 pndejitana zo. t.da ludzka god­
ność, gdyż ona jest zarzewiem bun’u. 
i oeioszo .o wojnę z Chr. <lu m. 
Ale...

.jak tu lud' od niego ode: wac? To 
niepodobna. Což poc '.ić’’ Słuchajcie 
mnie! Trzeba uj ’ apLniow elry tu- 
sowych skarbani’. d-o tojen - .i-aini, wła­
dzą — i pi Łcknżą ludowi v. im’.i liu 
Chrysluau, abv nam ulrgąl we w 'v 
slkim, cokolwiek by-my czynili, cokol­

wiek ro. k izywali. I zakończył ten 
ostatiM — pisał Lamennais — i wszys­
cy wstali, i poszli w świat, ażeby te 
rady realizować”.

Wizja — trzeba nrzyznać — maka- 
bryxsna 1 chvba me wimaga komen­
tár.a. Mozę tylko w ai to zwrócić uwa­
gę na ostatni postulat dotyczący ka­
płanów. Mam nadzieję że nas nie do- 
ti'czy. Niemniej z pewnością ważne 
jàkt — ogólnie mo.nąc — morale księ­
ży. W te walce dobra ze dem. jaka 
się obecnie toczy, oostawa kapłanów 
jest nardzo ważna Wiem że mc .emy 
im ufać i »winniśmy ich jednak bar­
dziej niż dotąd wspierać z.włas<.c/a 
modlitwa. 1 utwierdzać w służbie, któ­
rą peł lią w imię Chrystusa i dla 
Chrystusa.

JAMISZ L.
z Wadowic

KATOWICKI KIK
Z\PR XSZA
• 6.11.1936 — wr czwartek o godz. 

18.45 —'W cezur przi świecach: wier­
ze lere>y Snopkoivskiej w wykona­

niu autorki z improwizacjami muzy cz 
nvmi na organach Juliana Gen>b<d 
skiego (koscioł p-A. Pouw-yzszeińa Krzy­
ża Sw. i Matki Boskiej Uz.drowie iu 
Cnorich nn O. V-.»ląctecia).

• 7.11. w piątek o gpdz 18 KI — 
Msza sw piei wszopiatkowa z hor lilią

-ks. dr. G. Bei-naekiego ni psímu Bło­
gosław leti-.tv. (krypta Katedry Chrv»- 
lu-ii Króla)

• 11.11. — we wtorek o godz. 18.13 
— Ks. Bp Czesław Domin: ..vktad n*

,Chaty taty wna d. lałalno «. Kościoła w 
Polsce nbeonie' (sala KFK)

• 13.11 -- w czwartek o godz. 17 — 
I* Cłmander. wykład nt. ,.l’d lał go— 
podarki Komimainej w anievzysíc/a- 
nm pe.wietr'a atmośterycziiegn (sala 
KłKi

• 18.H. — we wtotek o gudz 18.15 
ivd. A Wielowieyski, wykład ni.

..Elbo« kultury eiii-opej kiej’’ (salu 
KIK)

Przeczytaliśmy

Czy mamy się wobei fccgó «-ir- 
szn <. ,e jest o tyle lepiej ińż było 1 
lata temu, czy maitwić, ze jest rynko­
wo gorzej niż za późnego «îomulki i 
wczesnego Gieika?

— To juz kwestia Viybon; jedni Po­
trafią się z tego cieszyć, a imii nadal 
mm lwic. Ja widzę, że tej rownewag 
poza rynkiem żywnościowy na zupełnie 
nie ma i trzeba ku niej energicznie 
zmierzi c O, pi oskę tu popatrzeć w 
zestawienie: jeśli w tym pierwszym 
okresie — gomulkowsko-wezesnogier- 
kow: kim, jak go pan nazwał, na kaz- 
oe ln° zl wartości zapasów townro- 
wycli w handlu detalicz iym artykuła­
mi nieżyw -ościowymi p-zypadałe 
mniej więcej ICO zl gotowki u 1‘idzi, to 
» 1181—32 było jej az >01 zł nato­
miast obecnie, w latach 1983—íř> . est 
ej jeszcze 276 zł To cos mówi i o jn- 
flicji i o mezi ownowazeuiu rynku.

— Dlaczego jednak jest tak dobrze 
. w ?y wno<ci” i tak źle noża nią’ Nie 
chodzi mi o wyliczenie wszystkifh 
ważnych przyczyn, jest ich wiele, 
o powiązanie tej rozbieżności z cena­
mi, bo na tym wszak nołu odnosił pan 
sukcesy i niepowodzenia.

— Bardzo pro te. Okazało się *«■ 
rolnicy znakomicie reąguj j na ceny, 
kupu oczywiście. Grając umicgjąfnie 

na tym instrumencie można Osiągu.M 
w produkcji, co się chce W pewnej 
mierze zresztą od no-.i się to też do 
drobnej wytwórczości <ln małvcłi 
przedsiębiorstw i..eroiniczych; są one 
bardziej uczulone na ceny, (m więk­
szy zakład — tym mniej. A te wielkie 
— całkow cie się cenami nie przejmu­
ją

Ot. takie hutnictwo na przykład. 
Od dziesiątków lat budownictwo żąda 
od nich cieikich prętów zbrojenio­
wych. A oni od dziesiątków *at robi i 
mezmiennie grube. Mówiło się, że im 
się nie opłaca, że im tylko tona : rmły. 
Ale przyszła refórmi a z nia kryte­
rium zysku, no i podno? >ltśmv ceny 
na te pręty cztery razy! Zęby im się 
wreszcie opłaciło . I ryśT nan. że po­
mogło? Nic a nic W takiej syłuatji 
mówienie o oszczędności materiało­
wej, to rozmowa dziada z obrazem. 
Póki na ją dotaćie — gwiż.dża na ren­
towność i robią co im wvgndnv j. 
(Rozmowa z pref. Z. Krasińskim, „Po­
lityka” nr 3

Przedmiotem tej sprawy było za«»ie- 
czyszczenie jednej r. rzek Szczetma 
wokoI której niegdyś zna*dowały się 
tereny wykorzystywane przez miesz­
kańców m.asta do celów rekreacyj­
nych. Rzeczka ta, również jeziorko do 
którego wpadała, nr skutek odprowa­
dzenia do niej substancji oleistych, 
szkodliwych dla zdrowia i o niepizj- 
jemnym zapachu, przekształciła się w 
ściek a przyległe do niej ohizaiy sir« 
ciłv charakter terenów rekreac - i*>vch.

Przeciwko odprowadzającym «cieki 
kilku jednostkom gospodarki uspołeę?- 
nio iej o zakaz odprowadzania sub­
stancji szkodliwych dla zdrowia ludz- 
k ręe wystąpił ZG LOP oraz także 
jeden z mieszkańców Szęzeema wła« 
nie mer Kwiatkowski Powodowie 
nod osili. ze sprzeczne z prawem zn- 
c! owa nie się pozwanych narusza <k> ta­
ro o.-obwte m eszkaiiCów Szczelina.

Sąd Wojewńd.iki otdanł powo«iztee. 
repiezentniac pogląd, że prawo czło­
wieka do Äi -skażonego środowiska 
biologie/ i go nie może hyc uznane zu 
dobro osobiste w rozumieniu arł. 
23 k c oraz ze Liga Ochrony Prlyrody 
nie rx>«wda legitymacji do wy tąpi* 
nia e powództwem o ochronę praw 
obywateli. Sad Najwyższy popaił »ta- 
n«»wi'ko Sadu VVnjgwóazkiCífd (J.%., 
I.ątka. „Zdanie” nr 12/85)

„— (. ) Religijność obj waleta jest 
jego n. \wat<ą sptawą w stosunkach 
'. pan lwem Religijność członka partu 
me jest natomiast jego prywatną 
spiawą w sto-unkach z partią. Nic nas 
me zwalnia od przestrzegania kninow- 
<kiej wł t.,nia za ,tdy — owszem, przyj­
mujemy do partii wierzący«» robotni­
ków i chłnpow, ale nie po/nstaw'aniy 
ich , .ani na sam” ich dotychczaso­
wym .ftiatopogLidcm, jjrzeciwnie
1. z.t łt ujemy ten wiatopogi id na ra- 
cjon.ilistvc r.ych. naokowych podsta­
wach Bowiem partyjność to także 
k ztaltowiinie naukowego poglądu na 
;wiat. w tym formowanie świadomego 
:1o-iinku do religii” (H. Bertnarsti. 
„Mysi Marksislou tka* nr 5/85).
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Na marginesie
Nie można ciągle zajmować się włas­

nymi narodowymi sprawami, zwłasz­
cza, jeśli przypominają one rozwiązy­
wanie kwadratury koia.x Pewną ulgę, 
a nawet satysfakcję może przynieść 
podpatrywanie jak się inni szamoczą: 
kiedy dzielimy radość z innymi — to 
jest jeszcze weselej, ale gdy ktoś z 
nami dzieli zmartwienia — to staje 
się trochę lżej. Zacznijmy od najlicz­
niejszego i jednero z najstarszych 
państw świata — od Chin. Zawsze 
mnie trochę onieśmielają. Bądź co 
bądź maja one ponad 50u0 lat Opisa­
nej historii. Mieli juz kilka razy swo­
je średniowiecze z feudalizmem, kapi­
talizm i skostniałą biurokrację i kilka 
razy zaczynali ten rytm ewolucji od 
nowa. W ostatnich latach — jak wia­
domo — po okiełznaniu strasznie re­
wolucyjnych uczniów wielkiego Mao, 
z jego żoną, Cziang Czing decydujące 
wpływy w tym wielkim kraju zdobył, 
przy pomocy swych kolegow z wojska, 
niewielki, bardzo już starszy wiekiem 
polityk Deng-Siao-Ping. Przywróć ł 
prywatną własność w rolnictwie i roz­
począć wprowadzenie gospodarki wol­
norynkowej w przemyśle, zaczął gwał­
townie odmładzać kadry kierowni­
cze oraz otworzył szeroko wro­
ta dla wymiany z zagranicą, dla 
obcych inwestycji, a także zachodnie­
go obyczaju i wyższej konsumpcji 
Sprawa mu się udała, zwłaszcza nie 
zawiedli chłopi, wielu młodych chęt­
nie włączą się w nurt przemian, gos­
podarka rozwija się. Eksport rośnie od 
kilku lat o 20 proc, rocznie, co ozna­
cza, że się dubluje co 4 lata. Jeżeli by 
ten proces rozwijał się przez kilkana­
ście lat to Chiny stałyby się w końcu 
stulecia wielką potęgą gospodarczą, a 
więc i polityczną. Otwierałoby to pers­
pektywy wielkich zysków dla krajów 
i firm, które zaangażują się w ten 
handel, ale wywołuje też blady strach 
zwłaszcza dla kilku krajów Azji, które 
ostatnio bardzo się wzbogaciły (w 
dwóch państewkach chińskich — na 
Taiwanii i w Singapurze, w Korei 
Płd., Thailand!! itd.). Kraje te — ma* 
jąc tanią siłę roboczą i wykorzystując 
najnowszą technologię — stały s'ę po­
tęgami przemysłowymi. Jeśli Chiny 
ze swym miliardem ludzi pójdą za ich 
przykładem — to mogą je go.< podar- 
czo i politycznie zgnieść. Stara kultu­
ra, dyscyplina społeczna i pracowitość 
Chińczyków dają im szanse znacznej 
przewagi zarówno nad Czarną Afryk., 
jak i wieloma krajami Azji i Ame yki 
Łacińskiej. W eksporcie tekstyliów, 
obuwia, a także broni i naftj Chi' y 
mogą stać się szybko potęgą. I jeżeli 
mówi się dziś coraz częściej o koniecz­
ności przeobrażenia całej gospodarki 
świata i nowego podziału zadań pro­
dukcyjnych pomiędzy różne kraje, 
czyli „nowego rozdania kart” — to za 
parę út Chiny mogą być czynnikiem 
o wielkim znaczer'u w tym ,jrozda- 
niu”, jeżeli... Właśnie! Jeżeli uda im 
się stworzyć polityczne warunki do 
wykonania tego „wielkiego skoku”. .A 
to nie jest pewne. Wielka reforma 
Deng-Siao-Pinga i wielki plan rozwo­
ju oparty o pomoc Zachodu i Japonii 
oraz wolny rynek są przedsięwzięciem 
nie mniej rewolucyjnym i c i ważnym 
niż „rewolucja kulturalna” Mao Tse 
Tunga, ale za to trudniejszym. Deng 
napotyka na coraz większy opór i to 
z dwóch strou. Przede wszystkim ze 
strony wielu swych starych kolegow i 
całego konserwatywnego aparatu wła­
dzy. Przewodzą mu sędziwi członko­
wie Biuia Politycznego, Perg Czen i 
Czen Jan, którzy blokują ile sił próby 
awansowan’a przez Denga młodych 
działaczy jego orientacji. Politolodzy 
amerykańscy I chińscy sądzą jednak, 
że nie mniej groźny może okazać się 
opór ze strony młodszych radykalnych 
marksistów wychowanych przez „re­
wolucję kulturalną”. W arm.i, na któ­
rej opiera się Deng, ?rt również wie­
lu generałów i oficerów, którzy nie 
cierpią jego i jego reform. Ciekawe, że 
ponoć często używa się przeciw Don­
gowi argumentu, że reforma gospodar­
cza stworzy takie kłopoty jak w 
Police. Najważniejsze jednak, że w 
fabrykach przechodzenie na system 
wolnorynkowy oraz na amerykańskie 
metody zarządzania realizuje się dużo 
trudniej niż reprywatyzacja rolnictwa. 
Ani starzy dyrektorzy, ani ’ wielu ro­
botników nie chce zmian, bo się ich 
boją. Już teraz rosną różnice między 
zarabiającymi dużo i biedakami Co 
więcej, próby bili zej współpracy z 
kapitalistami nie bardzo się udają. Z 
14 miast „otwaitych” dla firm zagra­
nicznych już 10 zostało znowu „zam­
kniętych”. Nie jest więc jasne czy po- 
maoistowřkie społeczeństwo chińskie 
poprze starego Donga (ma już 81 lat) i 
wyjra swoją szansę w tym stuleciu.

A.W.

Krótko i węzłowa to /

DOM
Ofiarowanie kilkutygodniowego Dzie­

cięcia w Świątyni. Święto (zwane on­
giś „Matką Boską Gromniczną” — wia­
domość dla młodzieży posoborowej) 
przywodzi na myśl sprawę dziecka w 
kościele, dj’skutowaną żywo na tych 
łamach. Otóż cheialbym tu przede 
wszystkim donieść, że nasza stcgæûska 
Msza dla rodziców z malutkimi dzieć 
mi (kaplica w baraku przy ul. św. Bo­
nifacego 9 o godz. 12, w każdą nie­
dzielę) odprawia się dalej — i rozwija. 
Może nawet — patrząc z egoistycznego 
punktu widzenia — rozwija się za buj­
nie, bo jest nas coraz więcej, a ilość 
krzeseł, ba, nawet i pow.ctrza — ogra­
niczona...

Tu dygresja polemiczna wobec p. Ja- 
rzeńca z „Polityki”. Nie będę dowodził 
liczbami ani doradzał mu uważniejszej 
lektury statystyk w atj kańskich — zro­
biono to juz za mnie. Użyję argumen­
tu — nie chwaląc się — jeszcze moc­
niejszego, w każdym razie dla mark­
sisty, jakim jest zapewne Jerzy Jarze- 
niec. Podobno marksiści-lenlniści uwa­
żają za niezmiernie ważny czynnik 
poznawczy praktykę. Radzę zatem Au­
torowi, by przyjechał kiedyś do naszej 
kaplicy i postał sobie liturgicznie go­

dzinkę, jak wielu innych szarych oby­
wateli PRL. Zaręczam, że wówczas byt 
ukształtuje mu świadomość i dojdzie 
do jedynie słusznego i naukowego 
wniosku, że kościół stegieński buduje 
się nie dla wyłącznej przyjemności 
księży marianów. Tak jak >nne koś­
cioły w Polsce, których ciągle za mało.

Wracam do Mszy dla maluchów. Cze­
mu jestem jej entuzjastą, choć wyro­
słem z niemowlęctwa, moje dzieci rów­
nież, a wnuków Pan Bóg jeszcze nie 
dał (pomijając Trampka — który 
wszakze do kościoła nie chadza)? Bo 
czuję się na niej jak u siebie w do­
mu — tak bardzo jakoś rodzinnie. 
Kościoły polskie są tłumne i dum­
ne, ale czy rodzinne? Przeszkadza 
temu przede wszystkim tło«, lecz 
me tylko. Zimna, sztywna atmosfera 
może być także w bardzo wygodnych, 
wręcz luksusowych warunkach. Chodzi 
przede wszystkim o poczucie wspólno­
ty. W kościołach polskich jest atmos­
fera wspólnoty z Bogiem, w każdym 
razie poczucie sakralności miejsca. Wi­
doczny jest, jak się to mówi, wymiar 
wertykalny świątyni, czyli po prostu 
pionowy — kierujący do Nieba. Wy­
miar ten jedni przeżywają głębiej, in­

ni płycej, ale widać go — a raczej czuć
— wyraźnie. Gorzej jest z wymiarem 
„horyzontalnym”, poziomym. Oczywiś­
cie różnie bywa, są liczne chlubne 
wyjątki, szczególnie tam, gdzie działa 
czynnik patriotyczny — ale w sumie 
najlepiej nie jest A przecież oba wy­
miary są ważne. Gdy brakuje pierw­
szego, wspólnota, jeśli nawet istnieje, 
staje się czysto ludzką czyli w istocie 
słabą, nie powiązaną więzią, której na 
imię Bóg. Ale zgromadzenie ludzi za­
patrzonych w Niebo nie jest jeszcze 
samo przez się wspólnotą, to nie jest 
jeszcze Komunia. Jeżeli w ogóle moż­
na naprawdę patrzeć w Niebo, nie za­
uważając bliźniego.

I dlatego bardzo podoba mi się — 
jeśli wolno tak powiedzieć — nasza 
stegieńska Msza w samo południe. Jest 
tam — w każdym razie już się tworzy
— społeczność. Już zaczynamy dawać 
sobie zwyczajny znak pokoju, nie ja­
kiś zażenowany, dziwaczny ukłon, ale 
serdeczny uścisk dłoni, który w na­
szym europejskim ooyczaju oznacza 
bliskość duchową. Świątynia staje się 
dom :ra.

JONASZ

Bez klucza

W CZYIM INTERESIE?
Przysłowiową wręcz postacią i bo­

haterem sezonu stał się „pan od bu­
łek". Ten, co to samowolnie i bezpraw­
nie dowoził bulki do miejscowości, 
gdzie w ogóle owego pieczywa nie roz­
prowadzano i sprzedawał po nieco 
wyższej cenie. Delikwenta ukarano za 
bezprawie i samowolę, jego klientów 
też, bo znowu nie mają bułek ani na­
wet szansy na nie. Co rozsądniejsi 
dziennikarze pytają: czyim interesom 
służą rozmaite dziwne zarządzenia, na 
mocy których tępi się pożytecznych 
społecznie ludzi?

Ba — interes1 Nie wiadomo kto go 
robi na nowym małym polskim ekspe- 
ry nencie. Wchodzi ponoć w życie (na 
razie w trzech województwach) ekspe­
rymentalna wolna legalna sprzedaż 
mięsa. Postawiono jednak warunki 
dwa: 1) hodowcy mają sprzedawać 
osobiście, 2) wolno im sprze-ać jedynie 
mięso, nie przetwory. „Dzięki” warun­
kom wygląda na to, że eksperyment 
nie opłaci się ani sprzedawcom, ani 
nabywcom. Zwierzętom rzeźnym nato­
miast jest wszystko jedno.

Bezustannie dowiadujemy się też o 
licznych uciążliwych utrudnieniach, 
stawianych na drodze życia ludziom, 
którzy chcieliby podjąć jakąś społecz­
nie użyteczną działalność typu rze- 
mieślniczo-chałupniczego. W efekcie — 
niektóre specjalności zanikają i talen­
ty marnują się, natomiast potencjalni 
odbiorcy owych usług są ciężko prze­

grani. I znów padają pytania: w czyim 
to interesie?

Albo: rejonowy lekarz kieruje pac­
jenta do specjalisty, zatrudnionego w 
przychodni przyszpitalnej. Specjalista 
zaleca mu odpowiednie leki, ale sam 
nie wypisuje recepty, lecz cofa w tym 
celu delikwenta do lekarza rejonowe­
go. Powołuje się, rzecz prosta, na prze­
pis. Czyim interesom dany przepis 
służy? Od początku świata nikt uie 
wątpił, że działanie istot rozumnych 
powinno być świadome, zatem: 1) przy­
czynowe, 2) celowe- Oczywiście, było­
by dobrze, gdyby mogło być również 
skuteczne, ale to nie zawsze zależy od 
najrozumniejszego nawet człuwieica. 
Ilekroć istota rozumna podejmuje ja­
kąś decyzję (zwłaszcza o znaczeniu 
społecznym, a nie tylko osobistym), 
warto by zapytała: dlaczego i po co? 
Celem działania celowego — by tak 
rzec — istot rozumnych winno być, 
właśnie na rozum biorąc, jakieś dobro. 
Bądź moralne, bądź utylitarne, a naj­
lepiej jedno i drugie, co niekoniecznie 
się wyklucza. Można — od biedy — 
zrozumieć istotę rozumną, która kie­
ruje się wyłącznie własnym egoistycz­
nym interesem utylitarnym (wąsko po­
jętym) albo utylitarnym interesem ja­
kiejś małej grupy, ze szkodą dla In­
nych ludzi. Jest to działalność niemo­
ralna, jednak przecież — na swój spo­
sób — logiczna, pragmatyczna, w ogóle 
celowa. Uczucie niejakiej grozy ogar­

nia natomiast w obliczu działań kom­
pletnie bezcelowych, nie służących ni­
czyjemu i żadnemu dobru, a podję­
tych z niejasnych przyczyn. Na dokład­
kę — działa? wcale nie twórczych, 
lecz przeciwnie.— niszczących celowe 
działania innych ludzi Niewątpliwie 
— przejawia się tu jakaś bezinteresow­
ność (lekceważenie czyichkolwiek inte­
resów), ale bezinteresowność jakby 
wręcz demoniczna, właśnie dlatego, że 
niszczycielska. Bo przecież trudno za­
łożyć tutaj czyjś aż hiperdemonizm, a 
więc — działanie wprawdzie celowe, 
ale mające na celu właśnie utrudnia­
nie dla utrudniania, szkodzę ile dla 
szkodzenia, niszczenie dla niszczenia, a 
wszy: tko razem — dla złośliwej satys­
fakcji, uzyskanej z ludzkich kłopotów. 
Również trudno założyć, by poniektó­
re istoty rozumne naraz albo wzgar­
dziły rozumem, albo go utraciły. A 
tracąc — upodobniły się do owego psa 
na sianie, który ani sam nie jadł sia­
na, ani nie pozwalał go jeść innym 
stworzeniom.

Przytoczone przykłady każdv potrafi 
uzupełnić. Zarówno podobnymi, jak i 
znacznie większego formatu, dotyczą­
cymi spraw -dużej wagi. Obfitość 
owych przykładów pobudza do rozwa­
żań nad elementami demonizmu w ży­
ciu codziennym różnych ludzkich spo­
łeczności. I to bodajże jedyny z nich 
pożytek — niestety.

NATA

Zapiski wczesnego emeryta

KWIAT LIPY
Chociaż nie ma w tym roku zimy, w 

mieszkaniu zimno, bo niedogrzane. W 
związku z tym przeziębiłem się pas­
kudnie, kładąc w ten sposob kres le­
gendom, że emeryt to istota odporna, 
która przetrzyma wszystko. Zaparzy­
łem więc sobie kwiatu lipy, ubrałem 
się ciepło i wlazłem pod kołdrę. Sam 
nie wiem, czy się trochę zdrzemnąłem, 
czy też na skutek gorączki zacząłem 
majaczyć, ale w pewnej chwili wyda­
ło ml się, że oglądam telewizję. Wy­
glądało to mniej więcej tak (w tle huk 
maszyn):

Reporter: Jesteśmy w stoczni moto­
rówek śródlądowych im. Samotnego 
Białego Żagla. Czy wkroczyła tu juz 
reforma? — pytam dyrektora.

Dyrektor; Wkroczyła. Właśnie posta­
nowiliśmy wraz z samorządem i związ­
kami zawodowymi, że będziemy płacić 
za pracę. Ludzie chcą pracować, więc 
się ucieszyli.

Reporter: Przepraszam. Ucieszyliście 
się? Pytam przedstawiciela załogi.

Przedstawiciel: Ucieszyliśmy się. Ale 
kooperant, konkretnie huta im. Korozji 
Podeszczowej, nie przysłała nam blach 
giętych i me mamy co robić.

(Zmiana planu — inny huk maszyn).
Reporter: Dlaczego opóźniacie dosta­

wę blach giętych do stoczni? Pytam 
wicedyrektora huty im. Korozji Po­
de izezowej.

Wicedyrektor: Bo konkretnie huta 
im. Wartościowej Rudy niw dostarczy­

ła nam zamówionych wlewków. Żeby 
była jasność: ludzie chcą u nas praco­
wać, ponieważ uchwaliliśmy wraz z 
samorządem i związkami, że będziemy 
płacić za pracę. Ale nie ma wlewków.

(Zmiana planu — huk innych ma­
szyn).

Reporter: Dlaczego nie wywiązujecie 
się z wlewków dla huty im. Korozji 
Podeszczowej? Pytam główneg tech­
nologa huty im. Wartościowej Rudy.

Główny: Bo konkretnie są limity 1 
wyłączają nam prąd. A cheialbym do­
dać, że nasi ludzie są bardzo zaintere­
sowani robieniem wlewków, bo po na­
radzie z samorządem i związkami 
wpadliśmy na taki dobry pomysł, że­
by płacić za pracę.

Reporter: To znaczy, że wlewki bę­
dą, kiedy będzie prąd. Trzymamy was 
za słowo

(Zmiana planu — huk j.w., ale od­
mienny).

Reporter: Reforma — to oszczędność. 
Wyłączmy więc zbędne oświetlenie. A 
co dalej z prądem? Pytam naczelnego 
energetyka elektrowni im. 41-szej 
A a arii.

Naczelny: Nasi ludzie bardzo chcą, 
żeby kotły pracowały pełną parą. Ma­
rzą też o tym, żeby kręciły się turbi­
ny. Wynika to z faktu, że w porozu­
mieniu z samorządem 1 związkami, 
wprowadziliśmy w naszym zakładzie 
takie eksperymentalne rozwlą uuiie, 

żeby płacić za konkretną prace Nie­
stety, brakuje węgla.

(Zmiana planu — maszyny huczą 
inaczej).

Reporter: Dlaczego nie dostarczacie 
regularnie węgla elektrowni? Pytam 
dyspozytora kopalni im. Bohaterów 
Ekologii.

Dyspozytor: Nie możemy narzekać na 
brak ludzi. Odkąd przyjęliśmy zasadę, 
żeby płacić za pracę, co bardzo kon­
kretnie 1 na roboczo skonsultowaliśmy 
z samorządem i związkami, to ludzie 
się zainteresowali robotą, Tak, że wę­
giel by był. tylko kolej nie podstawia 
wagonów.

(Zmiana planu — maszyny sobie 
huczą).

Reporter: Dlaczego puste węglarki 
nie trafiają na Śląsk? Bezkompromiso­
wo pytam naczelnika węzła przeładun­
kowego im. Podniesionych Semaforów.

Naczelnik: Odkąd przedyskutowaliś­
my ze związkimi i samorządem takie 
novum, żeby płacić za pracę, to lu­
dzie chcą pracować. Nie chcą, żeby 
wagony stały na bocznicy. Tak, że jest 
to wina konkretnych odbiorców, któ­
rzy tych wagonów nam nie odsyłają.

Itd. Itp.
Nie wiem, czy to skutek tvch ma­

jaków, czy też działanie kwiatu lipy, 
w każdym razie spociłem się nieźle.

Jarosław STARZ iK


